
W dniu umarłych
W dzień Święta Zmarłych mie­

szkańcy stolicy od samego rana 
podążali na cmentarze, by po­
kryć groby swych najbliższych 
kwiatami i zapalić lampki na­
grobkowe.

Grób Nieznanego Żołnierza po 
kry! się wieńcami i kwiatami.

Z pietyzmem przybrane zostały 
groby wyzwolicieli stolicy — żo! 
nierzy radzieckich, spoczywają­
cych na Cmentarzu-Mauzoleum.

W wielu punktach miasta — w 
al. Jerozolimskich, na Nowym 
Świecie, w al. Świerczewskiego 
zapłonęły znicze na miejscach 
straceń ofiar faszystowskiego ter 
roru.

Na uporządkowanych przez lud 
ność grobach bojowników o Pol­
skę wolną i niepodległą na cmen 
tarzu powązkowskim, bródneń- 
skim i innych troskliwe ręce zło 
żyły dowody serdecznej pamięci 
_ kwiaty i zieleń, zapaliły świe­
ce. W skupieniu i ciszy czciło 
społeczeństwo ich pamięć.

Młodzież ZMP-owska złożyła 
wieńce i wiązanki kwiatów na 
grobach wielkich rewolucjoni­
stów i bojowników na grobach 
wielkich synów narodu pol­
skiego.

Kwiatami i zielenią pokryły 
się płyty pamiątkowe ku czci żoł 
nierzy polskich i radzieckich, po­
ległych w walkach o wyzwole­
nie Warszawy.

Pismo ŚFZZ 

do seKrełorza 
generalnego ONZ

Sekretarz generalny Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych (ŚFZZ) Louis Saillant skie 
rował do sekretarza generalnego 
ONZ pismo, w którym ŚFZZ pro 
ponuje, by umieszczono na po­
rządku dziennym XIX sesji rady 
gospodarczo-społecznej ONZ pro 
blem naruszania praw związków 
zawodowych.

Pismo stwierdza, że rada go­
spodarczo-społeczna powinna na 
najbliższej sesji omówić swą do­
tychczasową działalność w dzie­
dzinie zagwarantowania praw 
związków zawodowych.

ŚFZZ proponuje również, aby 
sekretarz generalny ONZ przy­
gotował sprawozdanie na XIX se 
sję rady gospodarczo-społecznej 
z kroków podjętych w związku 
z protestami jakie wpłynęły do 
rady przeciwko naruszaniu praw 
związków zawodowych. Umożli­
wiłoby to — podkreśla pismo — 
polepszenie działalności rady w 
tej dziedzinie.

Wieczór literacki 
z udziałem pisarzy NBO

Z okazji tygodnia postępo­
wej kultury niemieckiej odbył 
się w dniu 31 października br. 
w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Warszawie 
wieczór literacki z udziałem 
pisarzy z NRD — Frań za G. 
Weissko-pfa i Guenthera Cwoi- 
draka.

Obwodowe komisje wyborcze 

rozpoczęty pracę
14/ ubiegłą niedzielę w lo- 
" kulach obwodowych ko

' misji wyborczych wyłożono 
do publicznego wglądu spisy 
wyborców. Od godz. 10 za-

; cząl się w siedzibach komi­
sji ruch — pierwsi wyborcy 
Poznania przybyli, oby 
sprawdzić czy nazwiska ich

, umieszczono na liście i czy 
uie zaszła żadna pomyłka, 
która przeszkodziłaby w od­
daniu — w dniu 5 grudnia
— głosu na nowych radnych 
naszego miasta.

W* 1 * * * 5 * 7 każdym lokalu obwodo­
wej komisji pełnią dyżur 
członkowie komisji, którzy

1 zgłaszającym się. mieszkań- 
i com danego obwodu nie tyl­

ko ułatwiają sprawdzenie li- 
{ lecz również często in­

formują o przebiegu i spo-
’oł>>e głosowania.

♦

pierwszymi „gośćmi" w 
komisji wyborczej nr 8

— są ob. Stefan Pogorzelski
i i Jego trzy córki. Pociechy 

leszcze za. młode, by wraz z 
tatusiem stanąć do wybo-

ii róu: — zaglądają icdnak oj- 
j cu przez ramię, gorliwie po- 
1 mugając przeglądać długie 
j ''dumny nazwisk.

Bardzo doświadczonym po
|j mocnikiem jest pełniący dy­

żur członek komisji — Jad- 
Wiga Kurczewska. Już po 
chwili ob. St. Pogorzelski 
z zadowoleniem, stwierdza, 

li u spisie wszystko zanoto 
i, wano tak jak trzeba — bez
5 pomyłki.

♦

W Obwodowej Komisji 
i _ Wyborcze. nr 10 dy­

żur pełnią Teresa Sura i

;TEL
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Uregulowanie problemy niemieckiego
jest możliwe w drodze rokowań

Oświadczenie prof. Fryderyka Joliot-Curie
PARYŻ (PAP)
Przewodniczący Światowej Rady Pokoju, profesor Fry­

deryk Joliot Curie złożył oświadczenie w związku z londyń­
skimi i paryskimi układami w sprawie remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Olbrzymie niebezpieczeń­
stwo jakie stanowią dla poko­
ju układy londyńskie i pary- 
skfe — stwierdził prof. Jołiot- 
Curie — wymaga, aby świato­
wa opinia publiczna wypowie­
działa się przeciwko tym ukła­
dom z całą stanowczością. Oby­
watele krajów bezpośrednio 
zainteresowanych powinni pod 
jąć natychmiastową akcję, po­
nieważ rządy, które układy te 
zawarły, będą usiłowały prze­
forsować jak najszybciej ich 
ratyfikację.

Naród francuski
przeciwko rem I taryzacji
Niemiec zach.

PARYŻ (PAP)
Na wezwanie krajowej rady 

nokoju, odbył się w dniu 31 
października w całej Francji 
..dzień walki przeciwko remi­
litaryzacji Niemiec zachod­
nich, o pokoi"

Obchód tego dnia poprze­
dziła aktywna kampania, pod 
czas której zbierano podpisy 
pod petycjami i rezolucjami, 
protestującymi przeciw u- 
zbrajaniu odwetowców boń- 
skich, przeciwko uchwałom 
londyńskim i paryskim.

31 października tysiące de­
legacji mas pracujących od­
wiedziły przedstawicieli władz 
francuskich, wręczając im 
dokumenty protestacyjne.

przewodniczący Adam Sta­
sik. Do pierwszych miesz­
kańców, którzy w godzinach 
■porannych odwiedzili ich lo­
kal, należy ob. Marian Kacz 
marek. I tu kontrola spisów 
wyborczych przebiega spra­
wnie.

♦

f^bwodowe komisje wybor- 
cze pracują w swoich

siedzibach codziennie w go- II 
dżinach od 18—SI; w nie­
dziele i święta natomiast 
od godziny 10 do 15.

„Reklamacje przeciw nie- j| 
prawidłowości spisu — in­
formuje artykuł 88 ordy na- j 
cji wyborczej — a w szcze- j 
gółnośd przeciw pominięciu ! 
w nim lub zamieszczeniu o- 
kreślonych osób można 
wnieść przez obwodową ko­
misję wyborczą do Prezy­
dium Rady Narodowej, któ­
re sporządziło spis wybór- I 
ców, ustnie do protokołu, 
lub pisemnie. Reklamacje 
rozpal ruje Prezydium Rady 
Narodowej w ciągu 8 dni : 
od daty jej wniesienia".

PAMIĘTAJMY, ŻE O- 
ROWIĄZKIEM KAŻDEGO 
WYBORCY JEST DOKŁA­
DNE PRZEJRZENIE LI­
STY WYBORCÓW l UPE­
WNIENIE SIĘ, CZY JE­
GO NAZWISKO UMIESZ 
CZONO W SPISIE. NIE lj 
ODKŁA DAJMY SPEŁNIE­
NIA TEJ P0W1NN0ŚC1 
NA OSTATNIE DNI!

ElKOPOtSM

go, tym, którzy nigdy nie ukry 
wali swych zamiarów zorga­
nizowania w Europie nowej 
wyprawy krzyżowej.

W zakończeniu profesor Jo­
liot-Curie podkreśla, że obec­
nie istnieją wszystkie niezbęd­
ne warunki do:

— uregulowania problemu 
zjednoczenia Niemiec na zasa­
dach pokojowych i demokra­
tycznych;

— utworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego z u- 
dziaiem wszystkich bez wyjąt­
ku krajów Europy, niezależnie 
od ich ustroju gospodarczego 
i społecznego;

— powszechnego rozbroje­
nia;

— uwolnienia ludzkości od 
potwornej groźby użycia broni 
masowej zagłady oraz do zna­
cznej poprawy warunków by­
tu narodów dzięki wykorzysta­
niu energii atomowej w ce­
lach pokojowych.

Prof. Joliot-Curie podkreś­
lił, że ratyfikacja układów 
londyńskich i paryskich przez 
parlamenty oznaczałaby apro­
batę polityki „zbrojnego po­
koju “ i tworzenia wrogich blo 
ków, tj. polityki, która może 
jedynie zaostrzyć napięcie w 
stosunkach międzynarodowych 
i zwiększyć niebezpieczeństwo 
wybuchu nowej wojny. Wszy­
stko wskazuje na to, że sygna­
tariusze tych układów dążą do 
jak największego zaostrzenia 
napięcia w stosunkach między­
narodowych właśnie w chwili, 
gdy napięcie to znacznie się 
zmniejszyło. Obecnie nie ma 
już konfliktów zbrojnych, wy­
miana gospodarcza i kultural­
na rozwija się, perspektywy o- 
siągnięcia porozumienia w 
sprawie rozbrojenia nie były 
nigdy tak pomyślne jak obec­
nie. układ przewidujący utwo­
rzenie „armii europejskiej" 
został odrzucony. Wszystko to 
daje nadzieję na pokojowe ure 
gulowanie problemu niemiec­
kiego w drodze rokowań mię­
dzy zainteresowanymi wielkimi 

i mocarstwami.
Jednakże nadzieje te okaza­

łyby się płonne, gdyby ukła­
dy londyńskie i paryskie zo­
stały ratyfikowane i gdyby u- 
zbrojone Niemcy zachodnie zo 
stały włączone do paktu atlan­
tyckiego. Gdyby układy te zo­
stały ratyfikowane, to rokowa- 

i nia z ZSRR w sprawie Nie- 
J mieć byłyby znacznie utrud­
nione.

Gdyby układy londyńskie i 
paryskie zostały ratyfikowane 
— stwierdza prof. Joliot-Cu­
rie — to umożliwiłyby wzno­
wienie działań wojennych zwo 
lennikom reżimu hitlerowskie-

Dokerzy londyńscy
ponownie

przerwali pracę
LONDYN (PAP)
Jak podaje Agencja Reute­

ra, w porcie londyńskim, któ­
ry w ciągu miesiąca był spa­
raliżowany wskutek strajku 
dokerów. powstał nowy kon­
flikt na tle pracy. W ponie­
działek. 1 listopada, dokerzy 
londyńscy powrócili do pracy 
po otrzymaniu zapewnienia 
ze strony pracodawców, że 
ich postulaty zostaną uwzględ 
nione. Po przekonaniu się, że 
kilku przedsiębiorców pod­
czas trwania strajku przyję­
ło do pracy robotników nie- 
zrzeszonych w związkach za­
wodowych. dokerzy pracują­
cy w tych firmach porzucili 
prace na znak protestu. Po­
nowny strajk objął 2500 do­
kerów.

Wyjazd delegacji PRL
na sesię UNESCO

WARSZAWA (PAP)
W dniu 1 listopada br. o- 

puścił Warszawę podsekretarz 
stanu w Min. Oświaty — Je­
rzy Michałowski, udając się 
jako przewodniczący delega­
cji PRL na VIII sesję konfe­
rencji generalnej Unesco — 
która rozpoczyna obrady 12 
bm. w stolicy Urugwaju — 
Mon»tevideo.

Sesja
Światowe! Rady Pokoju
odbędzie się
w Sztokholmie

SZTOKHOLM (PAP)
Sekretariat szwedzkiego kra 

j owego komitetu obrońców 
pokoju ogłosił następujący 
komunikat:

Światowa Rada Pokoju po­
stanowiła odbyć kolejną se­
sję w dniach 18—23 listopa­
da br. w Sztokholmie.

Prócz członków światowej 
Rady Pokoju, w pracach 
sesji weźmie udział szereg za 
proszonych działaczy społecz­
nych. Spodziewane jest, że 
w pracach sesji uczestniczyć 
będzie około 450 osób.

Pierwszym punktem po­
rządku dziennego sesji bę­
dzie — zgodnie z postanowię 
niem biura Światowej Rady 
Pokoju, powziętym w Wied­
niu, 15 września br. — spra­
wa współpracy wszystkich 
państw europejskich nad zor 
ganizowaniem ich wspólnego 
bezpieczeństwa.

Wybory w USA poprzedziła

zaciekła
republikanów

A-OWF JORK (PAP)
We wtorek 2 listopada, od­

bywają się w Stanach Zjedno­
czonych wybory całego skła­
du izby reprezentantów, 37 se­
natorów, gubernatorów w 33 
stanach oraz 35 wyższych u- 
rzędników państwowych.

Jak wynika z doniesień pra­
sy amerykańskiej, ostatnie dni 
kampanii wyborczej minęły 
pod znakiem zaciekłej polemi­
ki między przywódcami partii 
republikańskiej, obawiającej
się porażki w wyborach, a czo 
łowymi przedstawicielami par­
tii demokratycznej, która usi­
łuje odzyskać większość w 
kongresie USA, utraconą w 
wyborach w 1952 r.

Walka wyborcza między obu 
partiami sprowadza się głów­
nie do wzajemnego obrzucania 
się sensacyjnymi oskarżeniami.

lak stwierdza pismo „Uni­
ted States News and World Re 
port", jedną z głównych trosk 
wyborców amerykańskich Jest

Plenarne posiedzenie 
KW PZPR w Poznaniu

Dnia 30 października br. w Poznaniu odbyło się ple­
narne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR ce­
lem omówienia dotychczasowego przebiegu kampanii 
wyborczej do rad narodowy ch i określenia bieżących 
zacłań wojewódzkiej organiz acji partyjnej w dalszym 
rozwijaniu tej kampanii.

Zasadniczy referat zawierający ocenę i wytyczne pra- 
cy organizacji partyjnych w toku kampanii, wygłosił 
tow. JĘDRAS, sekretarz KW PZPR w Poznaniu.

W dyskusji wzięło udział 11 towarzyszy, a mianowi­
cie: tow. GRZECHOWIAK, kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KW w Poznaniu, tow’. HARASIM 1 se­
kretarz KP w Czarnkowie, tow. JAZDOŃCZYK, poseł 
na Sejm. toyv. KAŹMIEROZAK ł sekretarz KP w Cho 
dzieży, tow. KWIATEK, prof. UP, przewodniczący Wo 
jewódzkiego Komitetu Frontu Narodowego w Poznaniu, 
tow. LICZAK, I sekretarz KP w Międzychodzie, tow. 
NIEMIROWSKI, członek egzekutywy KW, tow. 
SWIERG1EL I sekretarz KM w Gnieźnie, tow. WA- 
ROCH I sekretarz KM w Kaliszu, tow. WĘCŁAWEK, 
wicedyrektor ZISPO, członek egzekutywy KW w Poz­
naniu, tow. WYKROTA, I sekretarz KP w Szamotu­
łach, tow. ZDROJEWSKA sekretarz ZW Ligi Kobiet 
w Poznaniu.

Dyskusję podsumował I sekretarz KW w Poznaniu 
tow Leon STASIAK. W plenarnym posiedzehiu KW 
wziął udział zastępca kierownika Wydziału Propagan- 

itr'P7PR łnw Ierzv KOWALEWSKI.

Napływają meldunki 
o zaciąganiu Wart Produkcyjnych

Pierwsze sukcesy
portowców Gdańska

z niej dodatkowe maszyny i na­
rzędzia".
ZAOSZCZĘDZĄ SETKI TON 

WĘGLA
Ponad 13 tys. kolejarzy 

DOKP Stalinogród zaciągnęło 
już Warty Produkcyjne. M. in. 
138 drużyn parowozowych z Pa 
rowozowni Opole przystępując 
do pełnienia wart, zojx>wiązało. 
się poprzez większe niż do­
tychczas spadanie mułu węglo­
wego zaoszczędzić w ciągu li­
stopada 610 ton węgla. 69 dru­
żyn parowozowych z Parowo­
zowni Kędzierzyn postanowiło 
na Wartach Produkcyjnych za­
oszczędzić 240 ton węgla.

Komuniści wejdą 
w skład rady miejskiej
w Delhi

Ostatnio odbyły się w Delhi 
wybory do rady miejskiej. O- 
gółem wybrano 26 nowych 
radnych, wśród nich — 4 kan­
dydatów Komunistycznej Partii 
Indii. Należy podkreślić, że 
reprezentanci komunistyczni 
po raz pierwszy wejdą w skład 
rady miejskiej stolicy Indii.

W.4ESZĄWA (PAP)
Liczba meldunków o zacią­

ganiu Wart Produkcyjnych dla 
‘ uczczenia 37 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej stale rośnie. Na­
pływają też już pierwsze do­
niesienia c sukcesach odno­
szonych podczas pełnienia 
wart.
502 10NY CEMENTU ZAŁA- 
DO 7ANO W CIĄGU ZMIA­

NY
Wśród portowców gdań­

skich, pełniących warty na 
cześć rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej poważny sukces 

' osiągnęły już brygady sztauer- 
skie przy załadunku cementu 

i na statek „Argodon".
Brygada Zbigniewa Sumery, 

5 pełniąc wartę oe-iągnęła dawno 
• nienotowany wynik załadunku 
tego rodzaju towaru. W ciągu 
jednej zmiany załadowała 
502,5 tony cementu osiągając 
436 proc, normy. Dźwigowy 
Czesław Koczan wykonał w 
czasie zmiany 251 operacji 
dźwigiem.

Najlepszy jednak wynik u- 
zyskała trzecia brygada — An­
toniego Lewandowskiego. Bry­
gada ta pełniąc wartę załado­
wała 507,5 ton cementu.

Dzięki wydajnej pracy bry­
gad skrócono czas załadunku 
statku o 58 godzin.

217 TON SURÓWKI DO­
DATKOWO ZE SZCZECINA

„Bliskie ; drogie nam, ro­
botnikom jest to święto — 
rocznica Rewolucji Październi­
kowej — mówił przodujący ga­
rowy Stanisław Pietryga pod­
czas zebrania grupy związko­
wej w hucie „Szczecin". — 
Dlatego uczcimy je czynem ro­
botniczym. Iluta nasza da dzię­
ki wartom 217 ton surówki 
dodatkowo. Metalowcy zrobią

polemika
z demokratami

dziś wzrastające bezrobocie o- 
raz kurczenie się dochodów 
farmerów.

„United States and World Re­
port" pisze, że w USA jest o- 
becnie o 1,8 miliona bezrobot 
nych więcej niż podczas wy­
borów w 1952 r.

Jak Już donosiliśmy, fala 
terroru ze strony władz amery 
kańkich pozbawiła postępowe 
siły w kraju możności wysunię 
cia swych kandydatów w nie­
których stanach. Niemniej je­
dnak amerykańska partia ro­
botnicza wysunęła w jednym 
ze stanów kandydaturę swego 
członka na stanowisko guber­
natora.

W stanie Kalifornia na liś­
cie kandydatów do izby repre 
zentantów znajdują się przed­
stawiciele niezależnej partii 
postępowej.

Głosowanie w całych Sta­
nach Zjednoczonych rozpoczy­
na się o 7 rano i zakończy 
się o godz. 19.

Turnej brukselski 
zakończony

Polska na 5 miejscu
ro zwycięstwie <i A 
nad Danią I Z U

W dniu 1 bm., po sześcio­
dniowych walkach, zakończo 
ny został w Brukseli między­
narodowy turniej hokeja na 
trawie, zakończony zwycię­
stwem drużyny Niemiec za­
chodnich, która w finale po­
konała Belgię — 1:0. Holan­
dia, po równorzędnej grze —• 
zremisowała z Wielką Bryta­
nią — 1:1.

Polska zwyciężyła Danię — 
1:0. Zdobywcą bramki był 
Henryk Fłinik. Również wy­
nikiem 1:0 pokonała Hiszpa­
nia Francję. Mecz Szwajca­
ria — Austria zakończył się 
remisem — 2:2.

Ostateczna klasyfikacja tur 
nieju jest następując?: — 1) 
Niemcy zach., 2) Belgia, 3) 
Holandia, 4) Wielka Bryta­
nia, 5) Polska, 6) Dania, 7) 
Hiszpania, 8) Francja, 9) 
Szwajcaria, 10) Austria.

(x)

Turnie' smtkówki
w Kijowie
zakończony

W Kijowie zakończył się tur* 
niej siatkówki męskiej i żeńskiej 
z udziałem reprezentacji Fede* 
racji Rosyjskiej. Ukrainy. Biało­
rusi i Polski.

Siatkarki polskie zajęły w tym 
turnieju drugie miejsce za re­
prezentacją Federacji Rosyj­
skiej.

Siatkarze polscy zajęli trzecie 
miejsce, nlasując się za reprezen 
tacjami Ukrainy i Federacji Ro­
syjskiej.



Naród koreański gorąco pragnie
pokojowego zjednoczenia kraju

VIII sesja Najwyższego Zgromadzenia Udowego KRL-D
PEKIN (PAP)
Agencja Nowych Chin po­

daje: Na sesji Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej 28 ub. m. re 
ferat poświęcony pracom rzą 
dowej delegacji KRL-D na 
konferencji genewskiej i spra 
wie pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej wy­
głosił minister spraw zagra­
nicznych KRL-D — Nam-Ir.

Stwierdził on, że zawarcie 
rozejmu w Korei było znacz­
nym wkładem do sprawy zła­
godzenia napięcia na Dale­
kim Wschodzie i na całym 
świecie oraz otworzyło drogę 
do pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej. Nam-Ir 
powiedział dalej, że dwustron 
ne rokowania w sprawie zwo 
łania konferencji politycznej 
zostały przerwane z winy 
USA.

Nasze propozycje — mówił 
dalej —- Nam-Ir, otwierają 
szeroką drogę do pokojowe­
go uregulowania kwestii korę 
ańskiej.

Powitamy z radością wszel 
kie rokowania, mające na ce­
lu rozwój przyjaznych stosun 
ków między ludnością Korei 
północnej i południowej.

VIII sesja Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego Ko 
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, po wysłu­
chaniu i omówieniu referatu

tli politycznych i organizacji 
społecznych, do działaczy po­
litycznych i do całego naro­
du Korei południowej, celem 
zjednoczenia kraju w drodze 
pokojowej.

Apel wysuwa następujące 
wnioski:

1. zwołać w roku 1955 w 
Phenianie lub Seulu wspólną 
naradę przedstawicieli partii 
politycznych, organizacji spo­
łecznych i różnych warstw, 
ludności Korei północnej i 
południowej lub wspólną se­
sję Najwyższego Zgromadze­
nia Ludowego Kcreańskiej Re 
publiki Ludowo-Demokratycz 
nej i Zgromadzenia Narodo­
wego Republiki Koreańskiej.

2. Zwołać w lutym 1955 r. 
do Panmundżonu lub Kae- 
songu naradę przedstawicieli 
Korei północnej i południo­

wej w celu omówienia spraw 
wspomnianej w pierwszym 
punkcie narady lub sesji o- 
raz zagadnień nawiązania 
stosunków gospodarczych, 
kulturalnych,' handlowych, u 
regulowania komunikacji i 
korespondencji między Koreą 
północną i południową.

3. W celu opracowania śród 
ków, zmierzających do poko­
jowego zjednoczenia ojczyz­
ny, wszystkie partie politycz­
ne i organizacje społeczne o- 
raz działacze patriotyczni, re 
prezentujący całe społeczeń­
stwo Korei północnej i po­
łudniowej, powinni utrzymy­
wać kontakty, mieć swobodę 
poruszania się i spotkań, a 
władze Korei północnej i po­
łudniowej powinny zapewnić 
:m swobodę działania na ca­
łym terytorium kraju.

Stefan Wierblowski
na czele
polskiego komitetu 
dla spraw UNESCO

W dniu 30 października br. 
odbyło się w gmachu Polskiej 
Akademii Nauk posiedzenie 
polskiego komitetu dla spraw 
UNESCO.

Komitet dokonał wyboru pre 
zydium w następującym skła­
dzie: przewodniczący — ambai- 
sador Stefan Wlerbłowski, 
prof. Instytutu Nauk Społecz­
nych, — wiceprzewodniczący 
Jerzy Michałowski, podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie O- 
światy — prof. dr Stefan Żół­
kiewski, sekretarz naukowy 
PAN, prof. dr Stanisław Lo­
rentz, dyrektor Muzeum Naro­
dowego w Warszawie, członek 
PAN — sekretarz generalny — 
Mirosław' Żuławski, literat.

Ponadto weszło w skład ko­
mitetu 17 przedstawicieli o- 
światy, kultury i nauki oraz 
organizacji społecznych.

Oświadczenie
Ollenhauera

Daleka droga
z hitlerowskimi Niemcami stra­
cili ojca, brata, czy syna. „Ser­
deczne . przyjęcie" skończyłoby 
się wówczas smutno. Do takiego 
spotkania jednak oczywiście nie 
dojdzie, Adenauer przyleciał zre 
sztą w innych celach. Sądząc z 
doniesień monachijskiej „Deut­
sche Woche", celem rozmów wa­
szyngtońskich będzie m. in 
zwiększenie ilości zachodnio-nie- 
mieckich dywizji z 12 uzgodno- 
nych w Londynie i Paryżu na 24 
Czyli innymi słowy: nie obeschły 
jeszcze podpisy na dokumentach 
paryskich, a już toczą się tajne 
rozmowy na temat powiększenia 
Wehrmachtu o 100 procent, z pół 
miliona żołnierzy — na milion

„You are entering Germany — 
end of civilized world!" — ,,Wkr» 
czasz do Niemiec — koniec cy­
wilizowanego świata!" Takie ta­
blice stawiały amerykańskie od­
działy, przekraczając w roku 
1945 granicę III Rzeszy. Dzisiaj 
imperialiści amerykańscy odpra­
wiają tańce wojenne z radości, 
że pogrobowcy tej samej III Rze 
szy mają dostać do ręki broń. 
Lecz ludzkość zdecydowana jest 
nie dopuścić, żeby Niemcy stały 
się znowu „końcem cywilizowa­
nego świata".

I dlatego droga od waszyngtoń 
skich rozmów do Wehrmachtu 
jest jeszcze daleka — znacznie 
dalsza niż droga z Bonn do Wa­
szyngtonu.

WIEŚ. ‘

Brakowało tylko słonia i osła. 
Był Dulles, generałowie, dyplo­
maci, mnóstwo ,.najwyższych o- 
sobistości rządowych i dyploma­
tycznych", jak pisze amerykań­
ska agencja ,, United Press". 
Oczekiwali specjalnego samolotu 
wojskowego, wiozącego na swym 
pokładzie Konrada Adenauera, 
kanclerza bońsko-hitlerowskiego. 
Rzecz działa się na lotnisku w 
Waszyngtonie. Nieobecne zwie­
rzęta, których brak podkreśliliś­
my na wstępie, są godłami „re­
publikanów" i „demokratów" — 
amerykańskich partii rządzących, 
których polityce zawdzięcza na­
ród amerykański waszyngtońskie 
widowisko.

A spektakl był niemal wzru” 
szający. „Kiedy samolot, wiozą­
cy niemieckiego kanclerza, wy­
lądował na lotnisku — pisze 
„United Press" — padał deszcz, 
jednakże panująca wilgoć zosta­
ła zneutralizowana przez ciepło 
powitań". Po wspólnej fotografii 
z Adenauerem Dulles w przemó­
wieniu oświadczył, że jest dla 
niego „wielkim zaszczytem i ho­
norem powitać kanclerza w imię 
niu prezydenta Stanów Zjedno­
czonych i całego narodu amery­
kańskiego". Adenauer mówił o 
„uczuciu wdzięczności wobec na­
rodu amerykańskiego" i rządu 
Eisenhowera „za zrozumienie i 
pomoc". Jak widać, co chwila 
obie strony powoływały się na 
naród amerykańsku Dulles po­
sunął się nawet do zapewnienia, 
że Adenauer, gdziekolwiek znaj­
dzie się w USA, spotka się z ser­
decznym przyjęciem.

Gdyby tak Adenauer chiciał 
sprawdzić prawdziwość tego o- 
świadczenia, i biorąc przykład 
z „kampanii pukania do drzwi" 
zademonstrowanej ostatnio w ak" 
cji wyborczej przez Eisenhowe­
ra, zapukał do drzwi przeciętnej 
amerykańskiej rodziny, mógłby 
trafić na ludzi, którzy w wojnie

BERLIN {PAP) 
Zachodnio-niemiecka Agen 

cja DPA podaje, że przewod­
niczący socjal-demokratycz­
nej partii Niemiec zachod­
nich (SPD) — Ollenhauer o-

; raz pomocy narodu polskiego ! ^Slld.cz^ł na z,
i narodowi koreańskiemu "" *

Wysokie odznaczenia koreańskie
dla obywateli PRL

WARSZAWA (PAP) rencji, że ,,uchwały londyń­
skie i paryskie oznaczają re­
zygnację republiki federal­
nej z walki o zjednoczenie

Prezydium Najwyższego, . . ,. Drzeciwko
Zgromadzenia Ludowego , afresj-reańskiej Republiki Ludowo- iniperiaimypznej agresji.
Demokratycznej nadało wy- | Orderem Sztandaru Pań-
sokie odznaczenia państwowe, stwowego I stopnia zostali od i Niemiec SPD nie zamierza
124 obywatelom polskim - znaczeni: wiceprezes .Ra^ współpracować na takiej pod członkom rządu, działaczom Ministrów PRL — inz. T. -- i *
stronnictw politycznych i or- i Gede, przewodniczący Pań-
ganizacji społecznych, pra-stwowej Komisji Planowania 

ministra Nam-Ira, postano- ! cownikom aparatu państwo-, Gospodarczego — E. Szyi, 
wiła m. in. wystosować apel1 wego w uznaniu ich zasług) minister spraw zagranicz- 
do Zgromadzenia Narodowe- i w dziele braterskiego zbliżę-; nych — St. Skrzeszewski, mi 
go Korei południowej, do par 1 nia między obu narodami o- nister handlu zagranicznego

stawie1'

Aby wyroby z drewna
były dobrej jakości
Drewno posiada wszech­

stronne zastosowanie w róż­
anych dziedzinach życia i jest 
podstawowym surowcem w 
wielu gałęziach przemysłu, 
toteż racjonalne i oszczędne 
gospodarowanie nim posiada 
doniosłe znaczenie dla gospo 
darki narodowej. Niestety — 
jaK dotychczas, suszarnictwo 
nie nadąża za wzrastającymi 
potrzebami, co powoduje 
przenikanie do produkcji po­
ważnych ilości niedosuszone- 
go materiału, a tym samym 
zwiększenie zuzycia drewna, 
obniża jakość wyrobów goto­
wych i powoduje straty dla 
gospodarki narodowej.

W trosce o usunięcie do­
tychczasowych braków odby­
ła się w Poznaniu, zorganizo­
wana staraniem Instytutu 
Technologii Drewna oraz Sto 
warzyszenia Inżynierów i 
Techników Leśnictwa i 
Drzewnictwa, trzydniowa, o- 
gólnopolska konferencja na­
ukowo-techniczna, poświęco­
na omówieniu najracjonal­
niejszych metod suszenia ma 
tenałow tartych, a zarazem 
wytyczeniu dalszych kierun 
ków rozwojowych suszarnic­
twa w Polsce.

W konferencji tej wzięli 
m. in. udział przedstawiciele 
10 zainteresowanych mini­
sterstw, PKPG, centralnych 
zarządów, instytutów i towa­
rzystw naukowych oraz od­
działów wojewódzkich Stówa 
rzyszenia Inżynierów i Tech­
ników, Leśnictwa i Drzewnie 
twa. Na konterencję przybyli 
również wybitni specjaliści i 
racjonalizatorzy z różnych 
gałęzi przemysłu, opierają­
cych produkcję na surowcu 
drzewnym.

Konferencja wykazała po­
ważne zaniedbania w suszar­
niach oraz niedostateczne ich 
wykorzystanie prawie we 
wszystkich zakładach, używa 
jących do produkcji tarcicę 
Podległym resortom zaleco­
no, aby dla zlikwidowania te 
go niezadowalającego stanu 
rzeczy zwróciły uwagę na u- 
zupełnienie nieczynnych u- 
rządzeń kontrolnych i pomia 
rowych, opracowały plany in 
tensywnego suszenia drewna 
w suszarniach i na powietrzu 
oraz wprowadziły pracę w 
suszarniach na trzy zmiany. 
Konferencja zwróciła rów­
nież uwagę na potrzebę za

— K. Dąbrowski, minister 
szkolnictwa wyższego — A. 
Rapacki, minister oświaty — 
W. Jarosiński, minister zdro­
wia — J. Sztachelski, wice­
minister spraw zagrań. —M. 
Naszkowski, wiceminister 
handlu zagrań. — T. Krop 
czyiiski, , ambasador — S.

nymi i zapoznawanie zakła- Wierblowski, ambasador
dów produkcyjnych z osiąg- PRL w ChRL — S. Kiryluk, 
nięciami Instytutu Technolo członek Prezydium NKW 
gii Drewna. I ZSL — M. Dachów, zastępca

W celu uzyskania wykwa- sekretarza generalnego CK 
lifikowanych kadr, dążyć się j SD — Z. Moskwa, sekretarz
będzie w przyszłości do wpro 
wadzenia na wyższych uczel­
niach specjalizacji w dziedzi 
nie suszarnictwa i uwzględ­
nienia tych problemów w 
programach nauczania w 
średnich szkołach zawodo­
wych. (L)

CRZZ — Z. Wasilkowska. 
przewodniczący PKOP — J. 
Iwaszkiewicz, prezes CUSZ — 
J. Zarzycki.

Szereg osób otrzymało Or­
der Sztandaru Państwowego 
II i III stopnia oraz medal 
za zasługi.

Lewicowi 
socjaliści Izraela 
wstąpili
do partii komunistycznej

PARYŻ (PAP)
W Tel Avlvie odbył się o-

statnio zjazd lewicowej partii 
socjalistycznej Izraela (SMÓL), 
na którym uchwalono rezolu­
cję o całkowitej solidarności z 
Komunistyczną Partią Izraela 
1 o wstąpieniu członków partii 
SMÓL do partii komunistycz­
nej.

30 października odbył się 
zjazd „grupy młodzieżowej1* 
lewicowej partii socjalistycz­
nej. Na zjeżdzie uchwalono re­
zolucję o wstąpieniu członków 
tej organizacji do Komunistycz 
nego Związku Młodzieży Izra­
ela.

Ponad 10 tys. maszyn do szy­
cia typu „San" dostarczyła już 
na rynek w roku bież, fabryka 
„Polna" w Przemyślu. Do koń­
ca br. zakłady te mają wyprodu­
kować jeszcze ponad 3 tys. ma­
szyn.

-a-
Warszawska Spółdzielnia Pra­

cy „Elektromatyka" pierwsza w 
kraju podjęła • cenną inicjatywę 
renowacji oprawek żarówek prze 
znaczonych na złom. Spółdzielnia 
ta „uratowała" już ponad 9 mi­
lionów oprawek, a w planie na 
rok bież, przewidziano „uratowa­
nie" dalszych 3 min. sztuk, oczy 
wiście, o ile posiadacze przepa­
lonych żarówek nie będę wyrzu­
cali ich na śmietnik.

4J-
Dwa hektary lasu zaoszczędziła 

w ciągu 9 miesięcy br. załoga 
Bystrzyckiej Fabryki Zapałek.

Sukces ten zawdzięcza fabryka 
m. in. uruchomieniu nowych au­
tomatów zapałczanych i wpro­
wadzeniu nowego formatu za­
pałek.

Jak donosi z Hanol korespon­
dent Agencji Nowych Chin, w 
dniu 29 października przybył 
tam ambasador ZSRR w Wiet­
namskiej Republice Demokra­
tycznej A. A. Ławriszczew wraz 
z personelem ambasady radziec­
kiej., j

4$
Jak podaje Agencja Nowych 

Chin, przewodniczący Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse- 
tung przyjął 29 października 
przewodniczącego Wielkiego 
Zgromadzenia Ludowego Rumuń 
skiej Republiki Ludowej doktora 
Petru Grozę.

-fr
Stany Zjednoczone odrzuciły 

wniosek Japonii, która domagała 
się zaprzestania prób z bombami 
atomowymi i wodorowymi w za­
chodniej części Oceanu Spokoj­
nego. Japonia zażądała także 
wypłacenia przez USA odszko­
dowania ofiarom prób atomo­
wych na atolu Bikini.

Zachodnio-niemieckie firmy 
budowlane mają otrzymać w naj 
bliższym czasie od rządu Ade­
nauera zamówienia na budową 
400 nowych koszar oraz wieki 
lotnisk i kilku baz dla mary­
narki wojennej. Ogólna wartość 
tych zamówień ma wynosić prze­
szło 9 miliardów marek.

V aftowa lampa rzuca Jas-i 
ną smugę na dobrą1

twarz Michaliny Trzemeckiej. 
Rozmowa się Jakoś nie klei. • 
Trzemecka jest wyraźnie za- j 
żenowana naszą wizytą i w o- j 
góle wypadkami ostatnich dni. 
Ta skromna, mająca zawsze 
pełne ręce roboty kobieta nie 
może sobie jakoś wyobrazić, 
że jej mrówcza praca znalazła

Nasi kandydaci
Zrazu nieśmiało, później już 

foraz pewniej i z zapałem mó­
wi Michalina Trzemecka o 
wszystkim co jest jej bliskie. 
O dzieciach Nowieczek uczą­
cych się w gimnazjum, o 500-

aż takie uznanie i szacunek, j tomowej bibliotece’ szkolnej, 
Wydaje jej się, że przecież ro-1 o synu Zbigniewie, słuchaczu 
bi tylko to, co Jej nakazuje o-1 Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
bowiązek. Ponieważ jednak I w Gdańsku, o pracy gromadz- 
pojęcie obowiązku u Michali-! kiego komitetu Frontu Naro-

wl Janina CIchewłcz. — To 
syn średniorolnego chłopa, i 
trzeba było długiej perswazji, 
zanim rodzice Janka zrozumie­
li że malarz-artysta jest też 
potrzebny naszej ludowej Pol­
sce. Bolek Mleloch, również

Franciszek Oleksj - do współ i chłopa średniorolnego. n- 
nej uprawy naszych lak. Jcsl i doliczył szkolę leśną, Maryś 
tego 9 hektarów. Te łąki bę- i Ziółkowski, syn robotnika leś- 
dą, zdaje się, pierwszym kro-' ne8° szkołę górniczą, Pra- 
kiem do przejścia na wspólną cuje już w kopalni. Marian

Wagonów we Wrocławiu 1 ma 
lat 24.

Zabieramy się — mówi

Mmlsterstwo sprawiedliwości
USA podało do wiadomości, że 
w Nowym Jorku i Chicago are­
sztowano dalszych 10 wybitnych 
działaczy narodowej partii Porto 
Rico.

4$
31 października zespół Państw. 

Teatru Polskiego zakończył swe 
gościnne występy w Leningra­
dzie, które cieszyły się ogrom­
nym powodzeniem. Aktorzy pol­
scy spędzą w Leningradzie jesz­
cze dwa dni. Zapoznają się oni 
z zabytkami miasta i jego pla­
cówkami kulturalnymi.

ny Trzemeckiej ukształtowała 
miłość do ziemi rodzinnej, do 
ludzi, do wszystkiego co pięk­
ne i rozumne — przeto nie ża­
łuje czasu ni zdrowia, aby 
swym obowiązkom sprostać.

Michalina Trzemecka Jest 
nauczycielką. Pracuje w swo­
im umiłowanym zawodzie już 
25 lat. W Ńowieczkach, po­
wiatu śremskiego uczy od lat 
kilku. Znają ją tu ludzie 1 ko­
chają. U Trzemeckiej mogą 
znaleźć radę na wszystko. Po­
radzi jaki zawód dzieciom o- 
brać, jak kury karmić, żeby 
lepiej niosły, pomoże wniosek 
napisać, no, i w ogóle bez na­
uczycielki nic się w Nowlecz- 
kach nie dzieje.

W grudniu będzie rok. Jak 
w Ńowieczkach powstała spół 
dzlelnla produkcyjna. Kilka ty­
godni przed Jej zorganizowa­
niem, kiedy we wsi odbywała 
się gorąca dyskusja na ten te­
mat. Trzemecka wspólnie z 
komitetem rodzicielskim urzą­
dziła wycieczkę dzieci do spół 
dzielni produkcyjnej w Mech- 
Hnie. Wycieczka bardzo po­
mogła w przełamaniu ostatnich 
oporów do spółdzielczości. 
Dziś, kiedy z dnia na dzień 
coraz bardziej rozwija się 1 ro­
śnie wspólna własność, człon 
kowle spółdzielni z wdzięcz- 

cieśnienia współpracy świata I nośclą wspominają słuszną ini- 
nauki z zakładami produkcyj cjatywę swej nauczycielki.

dowego i o wielu sprawach 
swego pracowitego życia. Słu­
chając jej nie dziwimy się 
wcale przywiązaniu, jakim ją 
darzą mieszkańcy wsi. Micha­
lina Trzemecka tkwi głęłx>ko 
w życiu swojej gromady. I 
dlatego na zebraniu gromadz­
kim wysunięto Ją Jako kandy­
datkę na radną Powiatowej 
Rady Narodowej w Śremie.

4$
I) zlewięćdziesląt 1 dziewięć 

majątków należało do 
Jaśnie pana hrabiego Jouanne. 
Dla wielu robotników swych 
majątków był on zresztą po­
stacią mityczną. Nie znali go 
wcale. Mówiono tylko po oplot 
kach, że hrabia Jouanne, to 
zdrajca swej ojczyzny Franci­
szek Oleksy, który o tych histo 
riach słyszał od swego ojca, 
widywał czasem na polowaniu 
młodego hrabiego, ale też rza­
dko. W Zakrzewie znany był 
tylko dyrektor hrabiowskich 
majątków — Barcz. W rodzi­
nie Oleksego pamięć o nim za­
chowała się dzięki temu, że 
spowodował chorobę żony Olek 
sego — Julianny, wypędzając 
ją do pracy w polu zaledwie 
kilkanaście dni po urodzeniu 
czwartego dziecka. Dziecko to 
jest dzisiaj przodującym robot

gospodarkę w ogóle. Myślimy 
o tym już od dawna.

Franciszek Oleksy nie potrą 
ft myśleć tylko o swej 6-hek- 
tarowej gospodarce. Obchodzą 
go sprawy całej gromady, gmi­
ny, a nawet powiatu. Jest on 
radnym Miejskiej Rady Naro­
dowej w pobliskim Książu o- 
raz Powiatowej Rady Narodo­
wej w Śremie. Będąc od 
dwóch lat przewodniczącym 
Komisji Rolnictwa 1 Leśnlc- 
wa PRN, rozstrzyga wiele 
spraw dotyczących życia chło­
pów swojego powiatu. Widzi 
on rozwój gospodarczy 1 kul­
turalny wsi w spółdzielczości 
produkcyjnej. Jest też Jel go­
rącym agitatorem w swoim ro 
dzlnnym Zakrzewie.

Na zebraniu zwołanym 
przez Gromadzki Komitet Fron 
tu Narodowego w Książu, chło 
pi pracujący wysunęli Franclsz 
ka Oleksego na kandydata do 
Powiatowej Rady Narodowej.

4$
IZ ledy kierowniczka 7-kla- 

sowej szkoły podstawo­
wej w Konarzycach, powiatu 
śremskiego, opowiada o absol­
wentach swej szkoły, dostrze­
gamy w jej słowach odcień du­
my.

— Jan Berdynek, wybitnie 
zdolny chłopiec, jest obecnie 
uczniem Średniej Szkoły Pia

nikiem Państwowej Fabryki stycznej w Poznaniu — mó-

Sztuk i Zygmunt Piasecki za­
patrzyli się we mnie. Będą na­
uczycielami. Jest jeszcze Helen 
ka Kmieciak, która ukończyła 
Liceum Przemysłu Drzewnego 
i pracuje w mosińskim tarta­
ku. no i moja córa — Romana, 
mająca zamiar studiować od 
przyszłego roku medycynę. 
Wszyscy oni są ml bliscy jak 
własne dzieci. Jestem dumna 
z moich wychowanków.

Wychowankowie zaś są du­
mni ze swej nauczycielki. Ja 
nina Clchewicz cieszy się o- 
gólnym szacunkiem mieszkań­
ców gminy Książ. Jest prze­
wodniczącą gromadzkiego 1 
członkiem Powiatowego Korni 
tetu Frontu Narodowego, człon 
kiem Gminnej Rady Spółdziel­
czej, przewodniczącą gromadź 
kiego koła TPP-R 1 aktyw­
nym członkiem ZSL. Od dwóch 
tygodni Janina Clchewicz oma 
wla z dziećmi ordynację wy­
borczą do rad narodowych. 
Mówi im o wyborach praw­
dziwie demokratycznych. O 
biernym ł czynnym prawie wy 
borczym każdego obywatela. 
Z praw tych skorzystali mie­
szkańcy gromady Konarzyce, 
wybierając Janinę Clchewicz 
kandydatem do Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Konarzy­
cach. A. Z.

2 LISTOPADA 1918 R-
powstała Komunistyczna Part’3 
Norwegii.

3 LISTOPADA 1918 R-
powstała Komunistyczna Partia 
Austrii.

3 LISTOPADA 1921 R-
powstała Komunistyczna Partia 
Belgii.

3 LISTOPADA 1923 R. 
wybuchł w Polsce strajk 
ralny. Był to niezwykle ciężki 
okres kryzysu gospodarczego nę 
kającego cały świat kapitał 
styczny. Inflacja, bezrobocie 
drożyzna — oto klęski, które 
w rezultacie spadły na masy 
pracujące. W tej sytuacji KPR > 
dążąc do ulżenia ciężkiej do 
klasy robotniczej, rzuciła has o 
tworzenia jednolitof rontowych
komitetów akcji, pod kierowiiiC' 
twem partii. Postulaty strajku 
jących brzmiały: podwyżka płac, 
podwyżka pensji i rent, regular­
na wypłata zarobków. 8-godzin- 
ny dzień pracy itp. Strajk za 
kończy! się zwycięstwem klasy 
robotniczej, robotnicy uzyskali 
podwyżki płac. Ważniejsze jed 
nak było zwycięstwo moralne. 
Klasa robotnicza dostrzegła swą 
siłę, zawartą w jej jedności.
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ryskiej, głównego księ 
gowego — Wojcie­
chowskiego pozwoliła 

zorientować się z grubsza, ja­
kiego to rodzaju kłopoty prze 
żywają te Zakłady: a więc 
przede wszystkim nietermino­
we dostawy i znaczna ilość 
materiałów nieodpowiedniej 
jakości, nie nadających się 
do produkcji.

W okresie 9 miesięcy bieżą­
cego roku Zakłady im. Komu 
ny Paryskiej zwróciły braki 
na sumę przekraczającą 11 
milionów zł, z czego 7 milio­
nów zł, to „żniwo“ III kwar­
tału. Zarówno ten smutny bi­
lans, jak i nieterminowe do­
stawy powodują cały łańcuch 
trudności takich, jak: drogie 
postojowe i koszty transpor­
tu samochodowego, którym 
odzieżowcy udają się na po­
szukiwanie surowca, nieryt- 
miczność i szturmowość pro­
dukcji, straty na akumulacji 
(bo niższa gatunkowość), blo 
kowanie środków obrotowych, 
obniżenie zarobków robotnika, 
trwonienie energii ludzkiej, 
którą zużywa się nie na sta­
ranie o polepszenie jakości 
produkcji odzieży i zwiększe­
nie wydajności pracy lecz na 
uganianie się za tkaninami.
Dyrektor naczelny, admini­
stracyjny, techniczny, cały 
aktyw zakładów — wszyscy 
zamieniają się w zaopatrze­
niowców... W efekcie rosną

koszty, a Centrala Odzieżowa 
otrzymując poważne ilości o- 
dzieży II i III gatunku nie 
może zadowolić konsumenta 
w takim stopniu, w jakim 
jest to jej obowiązkiem — 
zgodnie z wytycznymi II Z jaz 
du partii.

Te liczby nie przynoszg chluby
C tarszy brakarz Zakładów 
° im. komuny Paryskiej — 

Szypulska, trzymając w ręku 
plik arkuszy 'kontrolnych, 
przytoczyła wiele przykładów 
zwrotów surowca z ostatniego 
miesiąca. A oto kilka z nich: 
z 2866 metrów tkaniny płasz­
czowej z Zakł. im. Struga z 
Łodzi tylko 1300 metrów’ po­

Uczestnicy spotkania oglądają sztuki materiału, które — 
niestety — powędrują z powrotem do Łodzi —; jako brak.

szło do produkcji. A zazna­
czyć wypada, że całość przy­
szła jako gatunek I. Zakłady 
Barlickiego w Łodzi z 2395 m 
płaszczówki damskiej otrzy­
mały 1700 metrów z powro­
tem. Zakłady Łukasińskiego
— Łódź 863 m z 1863 m, Za­
kłady Dąbrowskiego — Zgierz
— 2600 m z 4600 m.

Nie można także powie­
dzieć, aby dostawa plano­
wych materiałów na paździer 
nik przebiegała sprawnie. 
Nie powiedzą tego chyba Za­
kłady Waryńskiego, które na 
6500 m nie dostarczyły ani 
jednego metra, nie powie te­
go chyba Konstantynów, któ­
ry nie dostarczył zamówio­
nych 3500 m, ani Zakłady 
Dąbrowskiego, które na 8000 
metrów przysłały zaledwie 
3000 m. Zakłady Barlickiego 
wywiązały się z planowych 
dostaw, z tym jednak, że o- 
koło 75 proc, trzeba było prze 
klasyfikować do niższych ga­
tunków, a część zwróci®.

Pracu jq na surowcu

nieolanowym
Powstaje więc pytanie, w 

jaki sposób wobec tego
Zakłady Odzieżowe w ogóle 
radża sobie z wykonywaniem 
planów? Otóż zakłady odzie­
żowe (nie tvlko im komuny 
Paryskiej w Poznaniu) w 
znacznej mierze nracują na 
surowcu nieplanowym.

Trzeba tu wspomnieć o tak 
zwanym podwójnym systemie 
klasyfikacji materiałów. Zna­
czek „CT" oznacza klasvfika- 
c.ję z przeznaczeniem dla roz 
prowadzenia bezpośrednio na 
rynek przez Centralny Za­
rząd Hurtu Tekstylnego 
(dawn. Centrala Tekstylna), 
znaczek „O" oznacza klasyfi- 
K^cje dla potrzeb przemysłu 
odzieżowego. Technologia pro 
aukcji przemysłu odzieżowe­
go 1 chociażby już. samo se­
ryjne wykrawanie) wymaga 
surowca bezbłędnej jakości, 
aiatego też klasyfikacja „0“

ien niczego

„Głos Wielkopolski" i „Express Łódzki" inicjujq wielkq batalię 
o poprawę jakości materiałów włókienniczych i konfekcji

tygodni temu na łamach 
naszej gazety ukazał się list 

załogi Poznańskich Zakładów Prze 
mysłu Odzieżowego im. Komuny 
Paryskiej — która skarżyła się na 
brakoróbstwo łódzkich fabryk za­
opatrujących te zakłady w mate­
riały wełniane do produkcji pła­
szczy damskich i ubrań. Ten ot­
warty list, skierowaliśmy do towa­
rzyszy z redakcji „Łódzkiego Ex- 
pressu Ilustrowanego" — zwraca­
jąc się jednocześnie o pomoc w wy­
kryciu przyczyn brakoróbstwa i 
wspólne podjęcie walki o podnie­
sienie jakości produkcji, tak prze­

mysłu wełnianego, jak i odzieżo­
wego.

W efekcie z inicjatywy obu re­
dakcji odbyło się w zeszłym tygo­
dniu w Zakładach im. Komuny Pa­
ryskiej spotkanie załogi z przed­
stawicielami Ccntr. Żarz. Przemysłu 
Odzieżowego, Centralnego Zarządu 
Przemysłu Wełnianego, Zakładów 
im. Waryńskiego z Łodzi oraz miej 
scowej dyrekcji Centrali Odzieżo­
wej.

O tym, jak takie spotkanie było 
potrzebne, świadczyła nadzwyczaj 
żywa dyskusja, która wykazała, że 
problem złej jakości produkcji

przemysłu wełnianego oraz odzie­
żowego jest zagadnieniem ogólno­
krajowym, i że konieczne jest pod­
jąć radykalne kroki, aby doprowa­
dzić do uzdrowienia obecnej sy­
tuacji . —

Spotkanie zorganizowane właś­
nie teraz, w okresie przedwybor­
czym, było typowym przykładem 
tego, w jaki sposób troska załogi, 
czujność każdego poszczególnego 
robotnika, mogą i powinny wpły­
wać na usuwanie błędów w na­
szej gospodarce narodowej, a tym 
samym na coraz to lepsze i spraw­
niejsze kierowanie państwem.

jest znacznie ostrzejsza. Nie­
stety, odzieżówki materiałów 
ze znaczkiem „O" otrzymują z^r,T>łTT , maksimum 30 proc, swojej CZPW polecił z miejsca prze- 
puli dostaw. Resztę, wobec klasyfikować materiał do III 
groźby postoju zmuszone sa ! gatunku. Niestety, nawet i ta 
brać ze znaczkiem „CT‘< ?ie ratuje su‘
Stąd targi z Centralą Odzie­
żową, która nie chce przyj­
mować odzieży z nieplanowa-

nej tkaniny, ponieważ nie 
nadaje się ona często dla za­
mówionego wzoru.

„Eksponaty"
IZ ierownik krojowni Płócien 

nik, mówiąc o brakach, 
przedstawił zebranym kilka 
bardziej charakterystycznych
i powtarzających się częściej
„eksponatów" niechlujstwa 
zakładów przemysłu wełnia­
nego. Oto na przykład tkani­
na płaszczowa typu samodzia 
łowego, ciemny popiel plecio­
ny. W jednym miejscu nastę­
puje zmiana wzoru, przecho­
dzącego z kratki w zygzak... 
Wytwórcą tego „curiosum" są 
zakłady Barlińskiego. Jest i 
40 proc, wełna zgrzebna, u- 
braniówka, w której pasek 
zamiast iść po osnowie, wę­
druje sobie po wątku. Produ­
cent: zakłady Pietrusińskie­
go. A tu znowu dwa kawałki 
tkaniny płaszczowej, zesta­
wione ze sobą wywołują o- 
krzyk przedstawiciela Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Wełnianego — szefa działu 
kontroli tec’ uicznej — inż. 
Koca.

— Nie przesadzajcie, prze­
cież to są dwie różne sztuki!

Na szczęście (albo raczej 
niestety!) kierownik krojow­
ni miał w zapasie taki sam 
materiał w jednym kawałku, 
może metrowej długości, któ­
rego końce przyłożone do sie­
bie różniły się poważnie ko­
lorem. Wyobraźmy sobie, jak 
może wyginać ubranie z ta­
kiego materiału: kieszeń, koł­
nierz, rękaw, połowa pleców
— wszwtko to mieni się od­
cieniami: ciemniejszym i jaś­
niejszym. Do grzechu odcieni
— jak się później przekona­
liśmy. oglądając już gotowe 
sztuki oraz bale surowca — 
musi przyznać się bardzo wie­
le zakładów. Wprost żal było 
patrzeć na porządnie uszytą 
odzież, którą takie błędy, jak 
smugi, pasy, odcienie, skosy, 
zwichrowania (na skutek cze
go tkanina w gotowej sztuce I gatunku na II oznacza dla

rzuca się na jedną stronę) 
dyskwalifikowały do braków, 
lub klasyfikowały do III ga­
tunku, znacznie obniżając jej 
wartość i zdolność użytko­
wą.

Widząc jeden z „koloro­
wych" bali materiałów wzór 
W 6417/105, deseń 2/2/45 pro­
dukcji Zakładów Barlickie­
go i słysząc w dodatku, że za­
kłady upierają się przy non- 
sensowej klasyfikacji: I ga­
tunek „CT“ — inż. Koc z

rowca. Zakłady muszą go o-

Nos słać na dobrq produkcję
Słuszne były żale robotni- 

ków, które przekazali m. 
in. na spotkaniu majster — 
Badziński, ręczniarka, przo­
downica z taśmy — Plew- 
ezyńska, członek rady zakła­
dowej — Baraniak i wielu in
nych.

My oszczędzamy milime 
try — powiedział Radziński, 
— jak nas jednak ma mobili­
zować do lepszej pracy takie 
marnotrawstwo cennego su­
rowca. Od nas się żąda rze­
telnej pracy, my chyba ma­
my więc praw’o żądać tego 
samego od włókniarzy.

— Odzieżowcy nie są prze­
cież od macochy — należy 
im tak samo, jak wszystkim 
innym umożliwić wykonywa­
nie ich zadań, a równocześ­
nie zapewnić zdobycie godzi­
wego zarobku. A postojami, 
jasne, że nie zarobimy — 
stwierdziła Plewczyńska.

— Nie chcemy chodzić w 
„sknoconym" ubraniu, w pa­
sy, ani w odcienie. Przykre 
jest dla nas słyszeć jak lu­
dzie sarkają — słusznie zre­
sztą — że fabrykujemy nieod 
powiednie towary. A przecież 
nas stać na to, aby produko 
wać bez braków — mówił 
członek rady zakładowej — 
Baraniak.

Przemysł wełniany 
przechodzi 

poważna chorobę
f dyskusja wykazała, jak
1 7 wiele nazbierało się w 

przemyśle odzieżowym i weł­
nianym spraw obciążających 
pracę obu tych przemysłów. 
Czas najwyższy, aby uzdro­
wić panujące tam stosunki — 
powiedział przedstawiciel 
Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Odzieżowego, szef dzia 
łu kontroli technicznej — Ka 
sprzak.

— We wszystkich zakła­
dach przemysłu odzieżowego 
usłyszelibyśmy mniej więcej 
te same wypowiedzi, dlatego 
też konferencja nasza z za­
dowoleniem przyjęta przez 
CZPO, może i powinna dopo­
móc całemu przemysłowi odzie 
żowemn. Zadania, które stawia 
przed nami partia i rząd, są 
coraz poważniejsze, a tvmcza 
sem stwierdzić trzeba, że prze 
mysł wełniany — nasz dostaw 
ca surowca — przechodzi ja­
kąś poważna chorobę, doty­
cząca jakości i planowości 
dostaw.

Wydaje się, że pod znakiem 
zapytania stoi praca całego 
ogromnego aparatu brakar- 
skiego w zakładach włókien­
niczych. .Także bowiem ina­
czej wytłumaczyć sobie fakt, 
że około 90 proc, reklamacji 
zakłady te zmuszone są akcep 
tować. Przeklasyfikowanie z

desłać, ponieważ do produk­
cji seryjnej, nic nadaj e się 
on zupełnie.

Przedstawiciel Zakładów 
Waryńskiego, kierownik DZ 
— Nalepa nie bardzo wiedział 
co odpowiedzieć załodze Ko­
muny Paryskiej na pytanie: 
dlaczego taki materiał klasy­
fikujecie do I kategorii? 
(Przykładowo — wzór 
W6417/105 deseń 2z2/80). W 
każdym razie zgodził się bez 
zastrzeżeń, że materiał w 
praktyce rzeczywiście nie od­
powiada wymogom stawia­
nym I gatunkowi, niezależnie 
nawet od łagodniejszej klasy­
fikacji „CT".

zakładów metrażowych stra­
tę całego planowego zysku, a 
wiec i części akumulacji, lecz 
jeśli dla włókniarzy oznacza 
to stratę w wysokości 5 proc.,

Nie będziemy przepychać braków!
k onieczność produkowania ; dąży, otrzymywaniem artyku 
* z niezupełnie odpowied- i łów zaplanowanych np. na 

niego surowca prowadzi w po ' styczeń — dopiero w kwiet- 
szczególnych wypadkach do niu
jaskrawych wprost błędów w 
zakładach przemysłu odzie­
żowego. Wystarczy tu wymie­
nić wyprodukowanie przez za 
kłady szczecińskie 5000 su­
kienek dla dzieci z czarnej 
wełenki — setki, kilka tysię 
cy damskich kostiumów „far­
bujących" — przez Zakłady 
Krakowskie, lub 2900 ubrańZ tkanin v nęka in rei nrzv na stawiciela Centralnego Za-«- Łk,ady w i

! stety — zawiodła się. Niewat- 
Niewątpliwie, że za taką! pliwie zakłady materiałowe 

produkcję dla produkcji bez-; mają również poważne trućl- 
pośrednią winę ponoszą za- ności
kłady odzieżowe, które prze­
cież nie liczyły chyba na to, 
że znajdą ze strony społeczeń 
stwa, czy władz, poparcie dla 
sprzedaży odzieży, nie ma­
jącej w ogóle, albo tylko w 
małym stopniu — wartość 
użytkową.

Zasadnicze źródło zła leży 
jednak dalej, w zakładach 
produkujących materiały. 
Trzeba skończyć wreszcie z 
przepychaniem braków przez 
dalsze ogniwa, bo to właśnie 
jest jedną z przyczyn trudno 
ści-w jakich znalazł się prze­
mysł konfekcyjny.

Przedstawiciele miejscowej * 1 przemysłów pod względem 
Centrali Odzieżowej, dyrek- j technologii produkcji, że park
tor Pośpiech i kierownik KT 
Składnicy CO nr 5 — Paw­
lak stwierdzili, że samo wy­
konanie odzieży przez Zakła­
dy im. Komuny Paryskiej 
jest na ogół bardzo dobre, a 
dyskwalifikacje do niższych 
gatunków spowodowane są 
wadami surowca. Poruszyli 
oni także szereg spraw zwią
zanych z sezonowością sprze- przykład, nie ma możliwości

Ten płaszczyk słusznie zdyskwalifikowano — przód (część 
materiału wykrojona z tej samej sztuki) posiada inny

odcień.

to dla odzieżowców różnica 
przy przejściu z gatunku I 
na II wynosi aż 7 proc. Przy 
III gatunku stosowne cyfry 
wynoszą dla włókniarzy 8 
proc., dla odzieżowców 17 
proc, obniżki. A nie zawsze z 
II gatunku surowca można 
zrobić II gatunek odzieży, 
stąd dalsze straty dla prze­
mysłu odzieżowego.

Najbardziej bolące odzieżow 
ców sprawy, to oprócz już po 
ruszonych: odchylenia od sze 
rokości materiału (in minus), 
zbyt wielka kurczliwość tka­
niny z powodu nieodpowied­
niej dekatyzacji (były nawet 
wypadki, że przysłano mate­
riały niezdekatyzowane, za­
opatrzone stemplem: dekaty- 
zowany — na przykład, za­
kłady Łukasińskiego), dalej 
— przecinanie sztuk w miej 
scach błędów tak, że sztuka 
40-metrowa składa się z ma­
łych kawałków (jakże tu 
zmniejszyć zużycie resztek?).

Te argumenty
nie frałiajg

' do przekonania
yjaśnienia wielu spraw 
poruszonych na naradzie 

oczekiwała załoga od przed

związane z surow­
cem, który importujemy. Je­
dnakowoż dość dziwne było 
stwierdzenie, że przemysł 
wełniany potrafi produko­
wać na eksport, robić produk 
cję ekstra, a pretensje zaw­
sze mają tylko... zakłady o- 
dzieżowe. Czy namacalne ar­
gumenty, z którymi zapoz­
nała załoga Komuny Parys­
kiej przedstawiciela CZPW 
nie były wystarczające?

Nie trafiły także załodze i 
nam do przekonania argu­
menty w rodzaju, że przemysł 
włókienniczy to jeden z naj­
bardziej skomplikowanych

maszynowy jest stary, że Cen 
trala Odzieżowa żąda prze­
ważnie najtrudniejszych do 
wykonania, skomplikowanych 
wzorów, za dużo „fresco" itd.

Wniosek, który wyprowadził 
z tego przedstawiciel CZPW 
brzmiał: są błędy i braki w 
pracy masowej, których nie 
da się prawie uniknąć; na

wyeliminowania smug na ma
teriale. Tak samo nieprze- . 
konywająco brzmiały argu­
menty, mające usprawiedli­
wić pracę brakarzy: dużo do 
życzenia przedstawiają budyń 
ki i oświetlenie, brakarze 
chcą nadążyć z pracą więc 
mogą nie widzieć pew­
nych błędów.

Natomiast przemysł weł­
niany przyznaj e się do złej 
szerokości materiału, skosów 
oraz zwichrowań, będących 
wyłącznie winą zakładów pro 
dukcyjnych, winą niedopa­
trzenia w samym procesie 
produkcji.

Kwestia dekatyzacji i kur­
czenia się materiału — to 
kwestia... ustalonych norm, 
których przemysł wełniany 
nie może przekroczyć, bo nie 
wywiązałby się ze swoich za­
dań — jak stwierdził przed­
stawiciel CZPW.

Pomogę
łódzcy włókniarze

VV ydaje się, że przedstawi- 
w ciel CZPW nie podszedł 

do sprawy tak, jak tego wy­
maga obecna sytuacja. Za­
miast wykręcać się i tłuma­
czyć oczywiste niedociągnię­
cia, należałoby raczej zasta­
nowić się nad znalezieniem 
przyczyn błędów, aby je mo­
żna jak najszybciej usunąć.

A więc przede wszystkim 
zgranie poszczególnych zain­
teresowanych instytucji
CZPW, CZPO, Centralnego 
Zarządu Hurtu Tekstylnego 
i Centrali Odzieżowej. Dlacze 
go np. są zatwierdzone prób 
ki, a. „Wełna" ich nie wyko­
nuje? Jak słusznie zauważył 
przedstawiciel rady zakła­
dowej Komuny Paryskiej — 
Pilaczyński, przemysł odzie­
żowy nie narzuca przemysło­
wi wełnianemu deseni, ani 
wzorów. Ten ostatni może 
przecież akceptować tylko ta­
kie wzory i desenie, jakie ma 
możliwość wyprodukować. W 
żadnym wypadku przemysł 
wełniany nie powinien się 
zobowiązywać do tego, czego 
nie jest w stanie wykonać. 
Jeśli możemy produkować do­
bre rzeczy na eksport, to 
wniosek stąd jasny, że mamy 
możliwości tak samo dobrej 
produkcji dla konsumenta 
krajowego.

Inaczej trzeba także posta­
wić kwestię umów i zabezpie­
czenia ich realizacji. Prze­
mysł wełniany powinien 
wziąć pod uwagę, że zawiera 
je z kimś, kto także ma dal­
sze zobowiązania.

Wypadałoby również zasta­
nowić się nad tym, czy ko­
nieczny jest ten podwójny 
,, kontr edans do kwadratu" 
jeśli chodzi o materiały i o- 
dzież gotową: produkcja tka­
nin (Min. Przemysłu Lekkie­
go) idzie do Centrali Zarządu 
Hurtu Tekstylnego (MHW), 
stąd do zakładów odzieżo­
wych (znowu MPL) i wyroby 
gotowe do Centrali Odzieżo­
wej (powtórnie MHW) — 
zwłaszcza że w praktyce za­
kłady odzieżowe pomijają 
Centralę Zarządu Hurtu 
Tekstylnego — biorąc su­
rowce do produkcji bez­
pośrednio z zakładów włó­
kienniczych. Oczywiście, że 
są to sprawy do rozstrzyg­
nięcia na szczeblu central­
nym, chodziłoby wszakże o 
to, aby odnośne ministerstwa 
zajęły się szczerze tym za­
gadnieniem, domagającym 
się — jak wskazują wszystkie 
sygnały — radykalnego uzdro 
wienia. Podobne trudności 
przechodziły ostatnio bratnie 
kraje Węgier i Czechosłowa­
cji. Obecnie można powie­
dzieć, że trudności te w zna­
cznym stopniu tam usunięto.

Batalia o poprawę jakości 
produkcji przemysłu wełnia­
nego i odzieżowego, którą za­
inicjowały redakcje „Głosu 
Wielkopolskiego" i „Łódzkiego 
Expressu“ nie kończy się na 
tym pierwszym spotkaniu. W 
najbliższych tygodniach obie 
redakcje chcą zorganizować 
podobną naradę — tym ra­
zem w zakładach przemysłu 
wełnianego w Łodzi. Przy po­
mocy łódzkich włókniarzy 
znajdą się na pewno środki, 
które doprowadzą wreszcie 
do podniesienia jakości pro­
dukcji przemysłu odzieżowe­
go — ku zadowoleniu całego 
społeczeństwa.

H. RAWSKI
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Wyższej Szkoły Rolniczej w Poznaniu

Przeciwko niektórym analogiom
Jest rzeczą znaną każde- 
J mu chłopu, bo ją niejed 

nokrotnie odczuł na własnej 
skórze, że kupiec okradał go 
przy sprzedaży jego produk­
tów. Tak się działo w naszym 
kraju, tak się dzieje jeszcze 
dzisiaj w państwach kapita­
listycznych. Prywatny kupiec 
zgarniał do swojej kieszeni 
ogromną różnicę pńmiędzy 
ceną jaką zapłacił chłopu, a 
ceną za jaką sprzedawał te 
produkty często także inne­
mu chłopu. I tu mówimy o 
wyzysku chłopa (a także ro­
botnika) przez kapitalistę, 
właśnie przez okradanie chło 
pa przy sprzedaży jego pro­
duktów. Aby nie być gołosłow 
nym przytoczę kilka faktów 
z współczesnej francuskiej 
wsi, podawanych w omawia­
nej już w ,,Głosie Wielkopol 
skim“ *) książce Waidecka 
Rochet.

Czasopismo „LiberationJPay 
sannę", organ Powszechnej 
Konfederacji Rolnictwa, któ­
ra grupuje organizacje chłop 
skie, poradziło chłopem fran­
cuskim, aby dla ujawnienia 
zysków i rozmiarów ich wy­
zysku wkładali do sprzedawa 
nych produktów karteczki z 
cenami, jakie im za nie wypła 
cono. W wyniku tego przed­
sięwzięcia (które bynajmniej 
nie mogło ukrócić wyzysku 
chłopa) w miejscowości Bar- 
tenheim jeden z mieszkań­
ców zapłacił za worek ziem­
niaków u handlarza 1500 fran 
ków. Z karteczki, która zna­
lazł w worku wynikało, że 
chłop sprzedał ten worek zie­
mniaków za 500 franków. A 
więc handlarz wziął za jeden 
worek tyle, ile chłop sprzeda­
jący za trzy.

Inny przykład. Chłop z 
Cruas, nazwiskiem Francois 
Grimaud, nabył ziemniaki do 
sadzenia w cenie 27 franków 
za 1 kg. W rozkrojonym zie­
mniaku znalał karteczkę, z 
której wynikało, że kupiec 
płacił za te ziemniaki po 8 
franków za 1 kg. A więc je­
szcze większa różnica cen. 
Drobny chłop z Saint Cou- 
lomb — Francois Cadiou, 
sprzedał kalafiory kupcowi po 
10 franków za sztukę, a gdy 
dotarły one do konsumenta, 
kosztowały aż 100 franków. 
Różnicę zgarniał kupiec.

Takie fakty miały i mają 
miejsce wszędzie, gdzie pa­
nem na rynku jest kapitali­
sta, prywatny kupiec, pośred 
niczący w handlu między 
chłopem a mieszkańcami mia 
sta, robotnikami i inteligen­
cją (a często innym chło­
pem). Lenin, uzasadniając 
konieczność spójni ekonomi­
cznej między miastem i wsią, 
rolę spółdzielczości i handlu 
państwowego w wymianie pro 
duktów pomiędzy gospodar­
stwem chłopskim a miastem, 
zwracał szczególną uwagę wła 
śnie na to zagadnienie. Pod­
kreślał ogromne korzyści, ja­
kie odnosi chłop pracujący w 
naszym ustroju, przez wyeli­
minowanie z wymiany prywat 
nego, kapitalistycznego po­
średnika, który go na każ­
dym kroku okradał.

Kułactwo, dla którego fakt 
panowania w wymianie han­
dlowej między miastem i wsią 
handlu spółdzielczego i pań­
stwowego oznacza ogranicze­
nie sfery wyzysku (bo kułak 
również — obok kupca, okra 
dał chłopa jako nabywcę, 
skupując jego zboże po zbio­
rach a sprzedając na prze 
dnowku), usiłuje zaszczepić 
wśród chłopów pogląd, że pa­
nowanie handlu socjalistycz­
nego w wymianie nie zmie­
nia sytuacji. Dla poparcia 
tej „teoryjki“ używa się po­
równania cen, po których 
państwo skupuje od chłopów 
część nadwyżek zboża, ziem­
niaków. żywca i mleka, na 
zasadach obowiązkowych do­
staw oraz cen po których te 
produkty kupuje ludność, w 
tej liczbie także część głów­
nie małorolnego chłopstwa.

U źródeł
wrogie: feoryjki

a czym polega bezpodstaw 
1 r.ość i niedorzeczność tej 
„teoryjki"? Władza ludowa w 
naszym państwie, to władza

robotników i chłopów. Robot­
nicy i chłopi mają w naszym 
państwie swoich licznych 
przedstawicieli w rządzie i or 
ganach terenowej władzy 
państwowej — w radach na­
rodowych. O sprawach naj­
większych i najmniejszych 
decydują u nas robotnicy i 
chłopi. Sprawy wzaj emnych 
stosunków między miastem i 
wsią, a w tym także warun­
ków wymiany, wymiany bez 
wyzyskiwaczy i wyzysku — 
ustala się także w porozumie­
niu z chłopem pracującym — 
a jeśli wbrew komuś — to 
tylko wbrew kułactwu, które 
nie umie i nie chce żyć bez 
wyzysku.

Stwierdzenie tego podsta­
wowego faktu, rzecz jasna nie 
może jednak zostawić bez wy 
jaśnienia istotnie istniejącej 
różnicy pomiędzy cenami. 
Różnica cen na przykład na 
żyto (za 1 q) ze skupu pon&ił_ 
obowiązkowego, prowadzone­
go przez spółdzielczość i obo­
wiązkowych dostaw wynosiła 
w ub. roku 60 zł, pszenicy 72 
zł, jęczmienia 52 zł, a ziem­
niaków 21 zł. Ta różnica w 
cenach targowiskowych była 
jeszcze większa. Odpowiednio 
do tego kształtowała się rów­
nież różnica cen, po których 
sklepy paiistwowe i spółdziel 
cze sprzedawały produkty 
zbożowe i ziemniaki. Według 
kułackiej „teoryjki" tę róż­
nicę bierze państwo, ciągnąc 

tego „zysk", podobnie, jak 
to czynili kapitaliści u nas
przed wojną.

(Dla jasności trzeba dodać, 
że ta „teoryjka44, co ją naj­
lepiej demaskuje, pochodzi z 
importu, prosto z antypol­
skich szczekaczek radiowych, 
wypracowana przez dolaro­
wych „uczonych" ekonomi­
stów).

Jak jest faktycznie z tą 
różnicą w cenach? Dlaczego 
jakakolwiek analogia tego co 
było u nas przed wojną, jeśli 
idzie o handel kapitalistycz­
ny, z tym co jest u nas. jest 
fałszywa i pozbawiona pod­
staw? Można tu przytoczyć 
obfitość przekonywających 
faktów. Zatrzymajmy się nad 
nielicznymi spośród tysiąca, 
które występują właśnie w 
dziedzinie wzajemnych sto­

• *) Prof. Władysław Misiu- 
na: „Prawda o francuskiej
wsi" „Głos Wielkopolski" — 
9 września 1954 r.

Obowiązek dostaw zboża, ziemniaków, żywca, i mle­
ka dia państwa wywołuje ostry sprzeciw ze strony ku 
łactwa. Usiłują oni w ten sposób osłabić spójnię eko­
nomiczną między miastem a wsią.

Temu celowi służą przeróżne, ukuwane przez nich 
wymyślne „teoryjki" i plotki. Szczególne miejsce zaj­
muje kąśliwa i podstępna — pozbawiona wszelkich 
podstaw, a usiłująca podważyć zaufanie chłopa do 
władzy ludowej — „teoryjka" o rzekomym wyzysku 
chłopa przez państwo, chłopa jako sprzedawcy pro­
duktów.

sunków pomiędzy państwem 
ludowym i chłopstwem pra­
cującym.

Weźmy sprawę mającą de­
cydujące znaczenie dla każ­
dego gospodarstwa chłopskie­
go, sprawę produkcji, rozmia­
ry której określają możliwoś­
ci zbytu produkcji rolnej 
chłopskiego gospodarstwa 
Czy kapitalista okradający 
chłopa przy sprzedaży pro­
duktów rolnych (nie tylko ku 
piec, ale i fabrykant itd.) 
przyczyniał się do produkcji 
tych płodów rolnych, za któ­
re płacił niskie, oszukańcze 
ceny? Czy pomagał chłopu w 
jakikolwiek sposób? Oczywi­
ście, że nie! Wręcz przeciw­
nie. Kapitalista przy okazji 
takiej na przykład (powszech 
nej w naszych warunkach 
formy) pomocy, jaką stano­
wią kredyty — okradał do­
datkowo chłopa, pogrążał go 
w długach, umożliwiających 
wyzysk tego chłopa, pozba­
wiał go wreszcie z tego powo­
du prawa do własnej ziemi.

Setki złotych
na każdy hektar

Ą jak jest u nas? Państwo 
ludowe bezpośrednio o- 

kazuje i to jak najwszech­
stronniejszą pomoc chłopu, 
właśnie pomoc umożliwiającą 
wzrost produkcji rolnej. W 
tym celu państwo wydatkuje 
ogromne środki pieniężne, za 
kupując maszyny rolnicze i 
wypożyczając je po niskiej o- 
płacie, tylko w bardzo niewiel 
kim stopniu pokrywającej 
koszty kupna i utrzymania 
maszyny. (Rzecz jasna, że 
słowo „kupno" jest tu użyte 
raczej potocznie. Właściwiej 
jest powiedzieć, że państwo 
wydaje ogromne sumy na bu­
dowę fabryk i produkcję ma­
szyn rolniczych). Podobnie 
jest z nawozami sztucznymi, 
oddawanymi chłopu po nis­
kich i dostępnych cenach, do 
których — można powie­
dzieć — państwo dokłada. I 
tu jest także różnica, jeśliby 
ją wyliczyć, wcale nie mniej­
sza niż między cenami kupna 
zboża i sprzedaży produktów
zbożowych.

Wydatki państwa na me­
lioracje, elektryfikację, urzą­

Przed wyborami w USA
YY7 Stanach Zjednoczonych dobiega koń:
’’ ca hałaśliwa kampania poprzedzająca 

wybory członków Kongresu oraz władz 
lokalnych szeregu stanów. Gazety i pro­
gramy radiowe USA są petne relacji z o- 
statnich wieców. Ulicami miast jeżdżą ka­
rawany samochodów, obwieszonych napi­
sami reklamującymi poszczególnych kan­
dydatów Burżuazyjni politycy rozdają 
wyborcom drobne podarki i obiecują im 
„złote góry".’

Kongres USA (składający się z Tzby Re­
prezentantów i z Senatu) ma mniejszą 
władzę niż parlamenty innych państw bur- 
żuazyjno-demokratycznych. Prawo powo­
łania rządu i kierowania jego działalnością 
należy w Stanach Zjednoczonych do pre­
zydenta. Członkowie obu izb Kongresu, 
którzy opracowują nowe ustawy i uchwa­
lają krajowy budżet, odgrywają jednak 
niemałą rolę w systemie państwowym 
? .eryki. Wall Street nie szczędzi więc 
środków aby zabezpieczyć się, by na te 
stanowiska nie wybrano nikogo innego, 
prócz zaprzedanych jej polityków.

YY7 alka o urzędy toczy się głównie mię­
dzy obiema partiami burżuazyjnymi: 

republikańską i demokratyczną. Między 
tymi partiami nie ma właściwie różnicy. 
Przywódcy jednej, jak i drugiej — to ka­
rierowicze, dorabiający się majątków
wierną służbą interesom wielkich trustów 
W Kongresie, jak i we władzach tereno­
wych całego kraju działacze obu tych 
partii prowadzą tę samą antyludową po­
litykę. Co więcej prowodyrzy obu partii 
którzy przed wyborami obrzucają się 
zawsze najgorszymi obelgami, współpra­
cują później w najlepszej komitywie 
wspólnie, zdradzając interesy ludu.

Z punktu widzenia interesów ludu nie 
ma więc istotnego znaczenia, która z obu

partii reakcyjnych uzyska większość w 
izbach Kongresu. Zwłaszcza, że czołowi 
przywódcy demokratów, Stevenson i Tru- 
man, zapowiedzieli już dwa tygodnie temu, 
że jeśli ich partia zwycięży, będzie ona 
lojalnie współpracowała z rządem Eisen­
howera.

Mimo to wyniki wyborów będą miały 
niemałe znaczenie.

13 epublikanie mają na ogół duże wpływy 
-1*- wśród farmerów, urzędników i miesz­

kańców mniejszych miast. Ze względu na 
zacofanie i bierność tych warstw, partia 
republikańska nie ma potrzeby maskować 
tak bardzo swej reakcyjnej polityki i w 
wyborach może wysuwać jako kandydatów 
prawie wyłącznie zaciekłych wrogów de­
mokracji i pokoju. Partia demokratyczna 
zaś, która trosziczy się o wpływy wśród 
robotników, musi w większym 6topniu 
liczyć się z nastrojami ludzi pracy. Masy 
ludowe mają więc możność wywarcia na 
tę partię większej presji, a w pewnych 
warunkach mogą ją nawet zmusić do pro­
wadzenia bardziej liberalnej polityki, jak 
to było na przykład za czasów prezydenta
Roosevelta.

Dlatego też partia postępowa oraz komu­
niści, którzy w kilku okręgach wyborczych 
wystawili własnych kandydatów, w nie­
których innych popierają liberalnych kan­
dydatów demokratycznej partii. Chodzi o 
te okręgi, gdzie masom wyborców udało 
się wysunąć kandydatury bardziej umiar­
kowanych polityków burżuazyjnych, wypo­
wiadających się przeciw maccarthyzmowi 
i his.erii wojennej. W ogromnej większo­
ści wypadków reakcyjne kierownictwo 
partii demokratycznej narzuciło jednak 
kandydatury swoich popleczników. Tak 
np odrzuciło ono kandydaturę liberalnego 
syna zmarłego prezydenta Roosevelta na

dzenia kulturalne, oświatę i 
zdrowie, nie obejmujące zre­
sztą nawet połowy bezpośred­
nich świadczeń państwa na 
rzecz wsi, wynosiły w 1953 r. 
tylko w jednym wojewódz­
twie poznańskim ponad 59 mi 
lionów złotych, a w bieżącym 
roku suma ta prawie się po­
dwaja.

Jeśli przeliczylibyśmy tyl­
ko wymienione wyżej wy­
datki państwa na hektar 
ziemi objętej obowiązko­
wymi dostawami zboża i 
ziemniaków, to otrzymamy 
w roku bieżącym około 105 
złotych na każdy hektar. 
I to też należałoby doli­
czyć do ceny tej części zbo­
ża, którą sprzedaje chłop 
po stosunkowo niskich ce­
nach państwu.
A to jest tylko niewielki 

fragment pomocy państwa 
dla podniesienia produkcji 
rolnej gospodarki chłopskiej. 
Ze wzrastających z roku na 
rok kredytów dla gospo­
darstw chłopskich korzysta 
1/3 ogółu gospodarstw nasze­
go województwa. Są to głów­
nie kredyty przeznaczone na 
zwiększenie produkcji rolnej 
i hodowlanej, podniesienie 
wydajności z hektara itd., 
itp.

Można by jeszcze dać przy 
kład ogromnych sum pienięż­
nych wydatkowanych na or­
ganizacje służby rolnej, zoo­
technicznej, weterynaryjnej, 
której utrzymanie wymaga 
wiele środków pieniężnvch. 
Są to ogromne, miliardowe 
sumy. A przecież wyliczyliś­
my tu tylko niektóre nakła­
dy państwa na terenie wsi. 
Gdyby zadać sobie trud prze- 
rachowania pozostałych wy­
datków — kwota 105 zł na 
każdy hektar ulecłaby bardzo 
wydatnemu powiększeniu.

I na to wszystko i na inne 
rzeczy, wracające do chłopa 
na wieś, do jego gospodar­
stwa, a można powiedzieć do 
’ ego własnej kieszeni, idzie 
ta różnica w cenach. Czy 
wobec tego można tu robić po 
równania? A właściwie lepiej 
iest. powiedzieć, jaki mogą 
mieć w ogóle sens takie po­
równania? Są bezsensowne. 
Nieprzerwany wzrost produk­
cji mało- i średniorolnych 
gospodarstw chłopskich i nie 
spotykany co do swojego 
tempa wzrost produkcji rol­
niczej w zespołowej gospo­
darce pracujących chłopów 
— są najlepszym zaprzecze­
niem wrogiej kułackiej „te­
oryjki".

Pomyśl dobrze...
YY/ wielu fabrykach, insty-i zastrzeżenia głośno. Jeżeli są 
’ tucjacb, w wielu dzielnii słuszne, jeżeli pokazują

cach miast i gromadach odby­
ły się już zebrania na których 
ludzie pracy wysuwali i wybie 
rali kandydatów do rad naro­
dowych.

Jutro, pojutrze, w najbliż­
szych dniach i Ty będziesz 
brał udział w takim zebraniu, 
i Ty wspólnie z towarzyszami 
pracy, z mieszkańcami 'Twojej 
dzielnicy, Twego okręgu wypo­
wiadać się będziesz, jakich lu­
dzi pragniesz widzieć na zasz­
czytnej liście kandydatów na 
radnych.

Różni to będą ludzie. Par­
tyjni i bezpartyjni, wierzący i 
niewierzący, młodzi i dojrzal­
si wiekiem, mężczyźni i kobie­
ty. Znajdzie się wśród nich 
mistrz szybkościowych wyto­
pów i spółdzielca - racjonaliza 
tor, rzemieślnik i lekarz-pedia- 
tra, nauczycielka i działacz 
związków zawodowych, wybit­
ny architekt i gospodyni do­
mowa. Ale nie środowisko, nie 
zawód, ani zainteresowania 
tych ludzi zadecydują o tym 
czy znajdą się na liście kandy­
datów. Decydować tu będzie 
siła ich patriotyzmu, ich zrozu 
mienie dla spraw ludzkich, ich 
zdolność przejęcia się cudzą 
troską. Decydować tu będzie 
Twoje i Twoich towarzyszy 
przekonanie, że ci ludzie są 
rzeczywiście najlepszymi spo­
śród najlepszych.

Czy zdajesz sobie sprawę z 
wagi Twojego stanowiska wo­
bec każdej kandydatury, z wa­
gi Twojej decyzji, którą udoku 
mentować masz prawo trojako: 
aprobującym podniesieniem rę­
ki, wstrzymaniem się od gło­
su, głosowaniem przeciw?

Istnieje prosta zależność 
między wartością moralną, po­
stawą społeczną człowieka, któ 
ry ma wejść do gromadzkiej, 
dzielnicowej, miejskiej, czy 
wojewódzkiej rady narodowej, 
a przyszłą pracą tej rady. Ist­
nieje prosta zależność między 
tym, co Ty wiesz i co Ty po­
wiesz o tym człowieku, a wa­
runkami szkoły w której uczy 
się Twój syn, a zaopatrzeniem 
sklepów, w których Twoja żo­
na robi zakupy, a stosunkiem 
do pacjentów w ośrodku zdro­
wia, w którym Ty sam się le­
czysz.

I dlatego — zanim poweź- 
miesz decyzję — zastanów się, 
pomyśl dobrze.

\ i oże się zdarzyć, że padnie 
kandydatura człowieka, 

którego nie znasz o którym 
nic nie wiesz, że uzasadnienie 
przy wysunięciu kandydatury 
nie wyjaśni Ci wszystkiego, 
nic zadowoli Ciebie. Stawiaj 
więc pytania, żądaj nawet o- 
powiedzenia życiorysu. Twoje 
prawo jest wiedzieć o czło­
wieku, który ma zostać rad­
nym — jak najwięcej.

Może się również zdarzyć, 
że do wysuniętej kandydatury 
będziesz miał zastrzeżenia. 
Nie milcz więc, wypowiedz te

gubernatora stanu Nowy Jork. Na jego 
miejsce wyznaczyło zaś dobrze znanego 
w Polsce monopolistę i króla kolei, Ave- 
rella Harrimana.
/ i becne wybory odbywają się w atmo- 

sferze rosnącego niezadowolenia mas 
pracujących kraju dolara. W artykule o 
znamiennym tytule: „Co martwi wybor- 
oów?‘* reakcyjne czasopismo „US News 
and World Report" z dnia 1 października 
pisało: „Najbardziej drażniącymi czynni­
kami tych wyborów są niewątpliwie bez­
robocie i spadek dochodów farmerów".

Zaalarmowani obecnymi nastrojami w 
kraju prowodyrzy obu reakcyjnych partii 
usiłują uśmierzyć niezadowolenie obywa­
tela i powstrzymać go od wszelkiej akcji 
politycznej. Dobrze poinformowany bur- 
żuazyjny publicysta — Arthur Krock do­
wodzi w artykule zamieszczonym w „New 
York Times" z 21 października, że chociaż 
kampania wyborcza odbywa się i tym ra­
zem z tradycyjnym hałasem, „rzecznicy 
obn partii czynią wszystko, by wywołać 
apatię wyborcy". Dziką nagonką antyko­
munistyczną i innymi dywersjami usiłują 
oni odwrócić uwagę obywatela od jego 
bolączek. To się im jednak nie udaje. Prze 
ciętny Amerykanin coraz głośniej domaga 
się zmian w polityce Waszyngtonu. Pod 
jego naciskiem reakcja musiała na razie 
usunąć w cień symbol jawnego faszyzmu, 
senatora Mac Carthy‘ego. Najbardziej na­
wet zawzięci podżegacze wojenni zmuszeni 
są ponadto pozować teraz na rzekomych 
'wolenników pokoju.

Wszystko to świadczy, że niezależnie od 
wyniku tych wyborów rosną w narodzie 
amerykańskim dążenia do radykalnej zmia 
ny kursu polityki kół rządzących kraju.

PAWEŁ LESZAK

branym prawdę której nie 
znają — głos Twój na pewno 
zaważy. Jeśli zaś okaże się, je­
śli ludzie, których darzysz za­
ufaniem, dowiodą ci, że nie 
masz racji, że mylny niespra­
wiedliwy był Twój sąd o czło 
wieku — z zadowoleniem, z sa 
tysfakcją podniesiesz rękę gł0 
sując „za".

14 ady narodowe są najbar 
dziej demokratyczną for 

mą rządzenia. Naszą ordyna­
cję wyborczą opracowano na 
najbardziej demokratycznych 
zasadach. Zebranie przedwybor 
cze powinno więc tchnąć atmo 
sferą demokralyzmu. Wybiera­
my przecież naszych ludzi 
po to, by czuwali nad n a- 
s z y m i sprawami.

I o tę atmosferę powinien 
dbać nie tylko prowadzący ze­
branie, ale Ty sam — wypo­
wiadając swoje zdanie o kan­
dydacie, zachęcając do wypo­
wiedzi innych, dyskatojąc nad 
motywacją sprzeciwu czy neu­
tralności.

Doniosła dla nas wszystkich 
sprawa wyboru do najbliż­
szych nam przecież organów 
władzy ludowej nie mo­
że sprowadzić się do mecha­
nicznego podniesienia ręki. 
Chodzi o to, by w imię naszych 
własnych, najżywotniejszych 
interesów władzę tę pełnili In­
dzie pod każdym względem 
przodujący. Chodzi o to, byś 
przed powzięciem wszelkiej na 
tym zebraniu decyzji zmitygo- 
wał sam siebie:

Pomyśl dobrze...
F. M.

O dobre
warunki pracy 
dia komisji 
wyborczych

Już powołano do życia wybor­
cze komisje terytorialne, okręgo­
we i obwod-owe, już rozpoczęły 
one swą odpowiedzialną pracę. 
Zakres ich działania obejmuje 
szereg bardzo ważnych czynno­
ści. A więc w obecnej chwili — 
rejestrowanie list kandydatów, 
kontrolę nad prawidłowym prze­
biegiem przygotowań do głoso­
wania; później — samo prowa­
dzenie wyborów, obliczanie gło­
sów, podanie wyników odpowied­
nim instancjom, ogłoszenie ich 
itp.

Żeby komisje mogły należycie 
wywiązać się z tych zadań, na­
leży zapewnić im odpowiednie 
warunki pracy. Pomocy w tej 
dziedzinie powinny udzielić ko­
misjom przede wszystkim prezy­
dia rad narodowych. Przygoto­
wać lokale dla komisji tak, by 
pracy nie utrudniał brak sprzętu 
biurowego, np. maszyny do pisa­
nia lub telefonu.

Liczne prezydia rad narodo­
wych zorganizowały jednodnio­
we seminaria dla członków ko­
misji wyborczych, by mogli oni 
„^okładnie uprzytomnić sobie i 
przeanalizować obowiązki i pra­
wa wynikające dla nich z Kon­
stytucji. Przykład godny naśla­
dowania.

Zdarzają się kierownicy przed­
siębiorstw, utrudniający swym 
pracownikom — członkom komi­
sji wyborczych, wykonywanie 
powierzonych im funkcji, miano 
wicie niechętnie zwalniają ich z 
pracy w koniecznych wypad 
kach. Trzeba przypomnieć, że po­
stępowanie takie jest niezgodne 
z duchem ordynacji. Art. 33 or­
dynacji głosi:

„Pracownikowi, który opuścił 
pracę w związku z wykonj wa 
niem czynności członka komisji 
wyborczej, przysługuje od praco^ 
dawcy wynagrodzenie za opusz- 
czoiły czas pracy".

konkurs
na wętrze m es'ka!ne

W związku z projektowaną 
w roku 1955 ogólnopolską wy­
stawą architektury wnętrz 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
i Związek Polskich Artystów 
Plastyków w porozumieniu ze 
Stowarzyszeniem Architektów 
ogłosiły konkurs na kompozy­
cję w pełni wyposażonego wnę 
trza mieszkalnego, dostosowa­
nego do typów mieszkań na 
osiedlach ZOR.

W konkursie przewidziane 
są liczne nagrody Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz nagrody 
Ministerstwa Przemysłu Drze­
wnego i Papierniczego za przy­
stosowanie projektowanyc 
mebli do produkcji przemysło­
wej.

Termin składania prac rmi» 
z dniem 10 stycznia 1955 roku.
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ŚRODA
Huberta, Sylwii

6,35 I 
16,04 h

13,05 i 
22,34 il

Chmurno z większymi prze- i 
jaśniemami. W nocy możliwe , 
niewielkie opady. Rano za- i 
mglema. Temperatura maksy- I 
malna ok. 4- 15 st. C. Wiatry ' 
słabe, chwilami umiarkowane i 
z kierunków południowych i i 
południowo-zachodnich.

Nikfy był przed wojną prze i że tuczarnię i rzeźnię drobiu, I kładzie od chwili uruchomie- 
y w powiecie obornickim. ‘ która to placówka pracuje na nia w roku 1945 wzrosła o 

uuzy za co procent bezrobot- (potrzeby kraju oraz na eks-
.°anie Oborniki miały i port. Przy zakładzie tym pro- 

zaiedwie trzy placówki prze- | wadzone jest również własne 
myślowe, których właścicie- ogrodnictwo i. warzywnictwo, 
lami byli obcy kapitaliści. O-
kupant wszystkie zakłady 
przemysłowe zostawił zdewa­
stowane, toteż po wojnie roz­
poczęto od ich remontu i od­
budowy, by je następnie uru­
chomić.

W 1953 r. - 5700 książek
obecnie piś - 10 tys.

Protest
' „My niżej podpisane, kate­

gorycznie protestujemy prze­
ciwko usiłowaniom marnowania 
owoców naszej pracy. Jesteśmy 
wstrząśnięte wynikami kontroli 
komisji sanitarnych w niektó­
rych zespołach PGR powiatu 
chodzicskiego. Jak się dowiadu­
jemy brak krążków filtrują­
cych i płócien do cedzenia mleka 
powoduje, że mleko wychodzi z 
gospodarstw w wysokim stop­
niu zanieczyszczone. Nie rozu­
miemy, dlaczego krążków takich 
nie można nabyć w zakładach 
p rze Iw órstwa mleczarskiego,
czy pokrewnych hurtowniach.

Kategorycznie żądamy, by w 
krążki takie zaopatrzyć wszyst­
kie PGR-y naszego powiatu. 
Nie możemy dopuścić, by przez 
niedbalstwo niektórych bałaga­
niarzy konsumenci mleka mieli 
do nas pretensje.

Z pegeerowskim pozdrowie­
niem

Krówki pow. chodzieskiego.

Brak zarzodzemafc
Próżne butelki po szczepionce 

przeciwbloniczej należy staran­
nie zbierać, bo nadają się one 
do powtórnego użycia. Wiedzą 
o tym dobrze stacje i kolum­
ny sanitarne we wszystkich 
powiatach naszego wojezoódz- 
twa. Nie zmarnowano ani jed­
nej buteleczki. Wszystkie sta­
rannie zebrano i zmagazynowa­
no.

Buteleczek więc nie brak. 
Brak jedynie zarządzenia, co z 
nimi teraz zrobić. Ministerstwo 
Zdrowia przyrzeklo wydać in­
strukcję w tej sprawie. A było 
to w 1950 roku. Od tego czasu 
— cisza.

Tysiące buteleczek spoczywa 
w magazynach. Gdyby mogły 
przemówić, usłyszelibyśmy głoś­
ne wołanie: „Czy tak ma wy­
glądać walka o obniżkę kosz­
tów i wykorzystanie surowców 
wtórnych?"

Jak widać, zbieraczy szkla­
nych naczyń nabito w butelkę.

(jm)

W powiecie jest w tej chwi 
li 15 młynów i 18 gorzelni 
rolniczych, którymi kieruj ą 
PGR-y.

Przy obornickiej rzeźni w 
latach przedwojennych ist­
niała skromna bekoniarnia. 
Dziś placówka ta może się 
poszczycić 4-krotnie zwięk­
szoną produkcją. Zakład ten 
został zamieniony na poważ­
ną placówkę przemysłową i 
zdobył nowe urządzenia jak 
chłodnię, studnię,’garaże, zo­
stał zelektryfikowany i ska­
nalizowany własną, odrębną 
siecią kanalizacyjną. Do za­
kładu tego włączono również 
duży teren dawnego targowi­
ska. Oborniki posiadają tak-

W Jarocinie obradował
Powiatowy Zjazd TPP-R

W niedzielę odbył się w Ja­
rocinie Powiatowy Zjazd De 
legatów' TPP-R, poświęcony 
omówieniu osiągnięć i zadań 
na przyszłość w pracy kół 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej tego po­
wiatu.

W obradach zjazdu uczest­
niczyło 147 delegatów, przo­
dujących robotników, chło­
pów, przedstawicieli inteligen 
cji pracującej — czołowych 
aktywistów TPP-R z miast i 
wsi.

W dyskusji, jaka wywiąza­
ła się po referacie sprawoz­
dawczym, uczestnicy obrad 
wskazywali na poważny 
wzrost szeregów TPP-R na 
wsi. M. in. liczba wiejskich 
kół TPP-R wzrosła na tere­
nie powiatu jarocińskiego w 
okresie 2 ubiegłych lat o bli­
sko 400 proc. Rozwinęła się 
również znacznie praca kół 
miczurinowskich, stosujących 
nowe metody upraw, oparte 
na wzorach i doświadcze­
niach radzieckich miczuri- 
nowców.

Uczestnicy obrad wysłucha 
li z wielkim zainteresowa­
niem przemówienia sekreta-

W Obornikach, Rogoźnie, 
Ryczywole i Murowanej Goś­
linie pracują nowocześnie u- 
rządzone mleczarnie, a w Ru­
nów ie — śmietanczarnie. Za­
kłady te oparte są o sieć 122 
punktów skupu mleka i 24 
zlewnie. Mleczarnie obornic­
kie obok masła i sera produ­
kują również takie artykuły 
jak kazeinę włókienną i kwa­
sową. Mleczarnie te zostały 
ostatnio również wyposażone 
w nowoczesne urządzenia 
techniczne i aparaty pastę- 
ryzacyjne.

żwirownia w Kowanowie 
rozwinęła eksploatację żwiru. 
Powiększyła ona swój tabor wą 
skotorowy, pobudowała budy­
nek administracyjno-gospo­
darczy, uruchomiła radziecką 
kopaczkę wielonaczyniową. 
Zelektryfikowany został rów­
nież cały teren żwirowni.

W powiecie jest nadto 6 
zakładów przemysłu leśnego. 
Wszystkie te zakłady posia­
dają obecnie nowoczesne u- 
rządzenia techniczne do ob­
róbki drzewa i w porównaniu 
do roku 1945, kiedy je uru- 

1 chomiono, poważnie' rozsze­
rzyły zasięg produkcyjny. 
Jest to w dużej mierze zasłu­
gą poszczególnych załóg fa­
brycznych, które stosując 
współzawodnictwo pracy i po­
sługując się nowoczesnymi 
metodami pracy, mają duże 
osiągnięcia. Produkcja w 
trzech cegielniach powiatu, 
to jest w Obornikach, Słona- 
wach i Mściszewie wzrosła 
również o 100 proc, a to na 
skutek przejścia z kopania 
ręcznego na pracę zmechani­
zowaną.

Do innych większych za­
kładów w powiecie należy za­
liczyć Wielkopolską Fabrykę 
Maszyn Młyńskich w Rogoź­
nie, która produkuje maszy­
ny młyńskie, piekarnicze i roi 
nicze, a produkcją swoją za­
spokaja w poważnej mierze 
zapotrzebowanie krajowego 
rynku. Produkcja w tym za-

250 proc. Załoga realizując 
wskazania II Zjazdu partii, 
uruchomiła również poważny 
dział produkcji z odpadów, 
produkując różnego rodzaju 
przedmioty gospodarstwa do­
mowego na potrzeby ludności 
powiatu.

W Rostworowie mieści się 
od 1950 roku na dużą skalę 
prowadzona i nastawiona na 
potrzeby kraju oraz na eks­
port suszarnia runa leśnego 
i ziół leczniczych. W miejsco­
wości tej uruchomiona zosta­
ła po wojnie przędzalnia me­
chaniczna.

Poważnie rozwija się w po­
wiecie mieszcząca się w Chle­
bowie kopalnia torfu, która 
w roku 1953 została rozbudo­
wana i zaopatrzona w nowo­
czesne urządzenia.

W powiecie mamy 25 punk­
tów usługowych, których ilość 
jest jeszcze niewystarczająca, 
toteż w IV kwartale br. za­
planowano uruchomienie na 
wsi obornickiej 10 nowych 
placówek usługowych, głów­
nie rymarskich, kowalskich, 
kołodziejskich, bednarskich i 
krawieckich.

Wspomnieć wypada rów­
nież o jjoważnej inwestycji 
dokonanej przez Gminną 
Spółdzielnię „Samopomoc 
Chłopska** w Murowanej Goś 
linie, która to spółdzielnia 
pobudowała dużą piekarnię o 
dwóch piecach. Piekarnia ta 
całkowicie zaspokaja potrze­
by całego miasta i okolic Mu­
rowanej Goślinv.

Wszystkie te osiągnięcia 
to zaledwie początek realiza­
cji śmiałych zamierzeń prze­
kształcających strukturę go­
spodarczą powiatu. Z każdym 
rokiem ambitne załogi zakła­
dów przemysłowych dzięki 
trosce i opiece władzy ludo­
wej, osiągają nowe sukcesy, 
zamieniając najśmielsze pla­
ny w realne obiekty .służące 
ludziom pracy.

wje

Do wyróżniających się cho- 
dzieskich zakładów pracy w 
kolportowaniu książek i czaso­
pism należą: Zakłady Napraw­
cze Taboru Kolejowego, Odle-

Jesienne
pokazy mody

Olbrzymim zainteresowa­
niem mieszkańców Kalisza i 
Ostrowa cieszyły się jesienne 
pokazy mody, zorganizowane 
przez Centralę Odzieżową. Na 
pokazie mody w Ostrowie mie­
szkańcy miasta oglądali nowe 
modele kostiumów damskich, 
wełnianych sukienek, swetrów 
i płaszczy, które przygotowa­
ne zostały przez Centralę O- 
dzieżową na sezon jesienny. 
W dziale męskim pokazano 
ubrania o nowych deseniach 
oraz płaszcze i kurtki jesienne. 

Pokazy urozmaicono wystę­
pami artystów.

Podobny pokaz mody odbył
się również w sali Teatru im. 
Bogusławskiego w Kaliszu.

Centrala Odzieżowa wraz z 
WZGS projektują nadto zor­
ganizowanie kilku atrakcyj­
nych pokazów mody dla lud­
ności wiejskiej. (—)

Mieczysław 
Włodarczak 
wygrał rower

Mieczysław Włodarczak za­
mieszkały w Wągrowcu, przy 
ulicy Powstańców jest zapa­
lonym „graczem** Loterii 
Książkowej. Od dłuższego cza­
su twierdził, że „szczęścia trze­
ba próbować, aż... los się u- 
śmiechnie**. I oto uśmiechnął 
się, gdyż w dniu 25 bm. wy­
grał rower na nr 135.

Halina Tomaszewska rów­
nież z Wągrowca wygrała na- 

i tomiast na nr 313 biblioteczkę 
i wartości 200 zł. (—)

wnia Żelaza, Zakłady Stolar­
skie i Ochrona Obiektów. Po­
wodzeniem cieszą się tam ksią 
żki zawodowe, techniczne, li­
teratura piękna oraz społecz­
no - polityczne, zagadnienia 
międzynarodowe.

W wyniku dobrej działalno­
ści kolporterów rozprowadza 
się wśród robotników tych za­
kładów rocznie poważne ilości 
książek. I tak, jeśli w r. 1952 
sprzedano w przedsiębior­
stwach 1748, to w roku 1953 — 
5700 egzemplarzy. W tym roku 
przy nadal wzrastającej frek­
wencji liczba zbliża się do 
10.000 egzemplarzy. (Ko)

WOm
Z trzech spotkań rozegra­

nych w tenisie stołowym męż­
czyzn najciekawiej wypad! po 
jedynek leszczyńskiego Kole­
jarza z AZS zakończony zwy­
cięstwem pierwszych w sto­
sunku 8:2. Dwa zwycięstwa 
odnieśli Budowlani z Ostrze­
szowa. Pokonali oni swego 
imiennika z Poznania 7:3 a ze 
spół Kolejarza — 6:4.

Trzy rekordy okręgu poznąń 
skiego poprawiono podczas za­
wodów Kolejarza i Spójni w 
podnoszeniu ciężarów, miano­
wicie: Blaszak (Spójnia) w
wadze lekkiej uzyskał w trój­
boju 252.2 kg, Hajduk (Kole­
jarz) w wadze średniej z wy­
ciskami uzyskał 82,5 kg, oraz 
w trójboju — 265 kg.

Finałowe spotkanie piłkar­
skie o Puchar Polski na szcze­
blu wojewódzkim przyniosło 
po słabym przebiegu gry cię­
żko wywalczone zwycięstwo 
Kolejarza — Piła nad chodzie- 
ską Unią 1:0. Decydującą bram 
kę zdobył w 53 min. gry Bum- 
bul. Po meczu Puchar zwycię­
skiemu zespołowi wręczył se­
kretarz WKKF — Jasiński.

Teatry

KULTl/RALW
Amatorski zespól teatralny 

przy spółdzielni produkcyjnej w 
rza Zarządu Wojewódzkiego I Radolinie, pow. Trzcianka za do 
TPP-R — Rataja, który, wska bre wystawienie sztuki ,,To co 
zując na konieczność aktywi! najdroższe** otrzymał nagrodę.
zacji członków TPP-R w okre 
sie zbliżających się wyborów 
do rad narodowych — omó­
wił pokrótce osiągnięcia pra­
cy rad delegatów w ZSRR, z 
jakimi miał możność zapo­
znać się w czasie odbytej nie­
dawno podróży do ZSRR.

-fr
(Gnb)

Pila posiada 23 świetlice zakla 
do we, które jednak nie przeja­
wiają dostatecznej działalności. 
Nikła jest przy tym ilość zespo­
łów artystycznych. Nie istnieje 
np. ani jeden zespół przy świet­
licy cegielni „Wawel". (Ko)

OPERA — g. 19
„Tosca** (występ go­
ścinny Sigrid Ekke- 
hard, solistki Państw. 
Opery w Berlinie)

TEATRY DRAMA­
TYCZNE nieczynne

PAŃSTW. TEATR 
LALKI I AKTORA 
g. 16.30 — ,,Przygody 
Misia z cyrku**

Kina
BAŁTYK — g. 13.30, 

15.30, 18 i 20.30 „Pod 
gwiazdą frygijską** — 
(polski — od 14 lat)

MUZA — g. 11, 15.30, 
18 i 20.30 „Celuloza**

RIALTO — g 16, 18 i
20 „Niedaleko War­
szawy**

CO-GDZIE-KIEDk!
WARTA — g. 14—20 — 

„Gwiazdy muszą pło­
nąć**

Radio
PROGRAM n 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6, 7, 7.40, 12.04, 
14, 17.30 (P). 18.15,
21.30 i 23.55

Muzyka:
5.25, 5.43 (P), 6.15 (P), 
6.40, 7.15 i 8.10 — po­
ranna, 12.10 — muzy­
ka, 12.25 — polskie 
pieśni ludowe, 13.10 
popularna, 14.30 — 
koncert solistów, —

15.10 — chwila mu­
zyki, 15.15 — koncert 
ork. rozgł. łódzkiej 
P. R., 16 (P) — na
fali melodii, 17.40 (P) 
melodie podhalańskie
18.10 (P) — popular­
na, 18.20 — koncert 
krakowskiej ork. P. 
R., 19.45 — kompo­
zytor tygodnia. 21.15 
wariacje fortepiano­
we, 21.50 — muzyka, 
22 (P) — Chór Chło­
pięcy i Męski Państw. 
Filh. w Poznaniu pod 
dyr. Stefana Stuli­
grosza, 23.10 — koły­
sanki i serenady

Audycje Inne:
5.10 dla wsi. 6.27 (P)

progr. lokalny dnia, 
6.28 (P) — co dzień 
przynosi, 6.33 — ka­
lendarz radiowy, 7.45 
aud. dla dzieci star­
szych, 12.45 dla wsi, 
13 (P) — z mikrofo­
nem przez wieś, 13.30 
dla kółek młodych 
biologów, 14.10 aud. 
szkolna, 15 — kore­
spondencja z zagra­
nicy, 16.30 (P) — fe­
lieton, 17 dla dzieci, 
17.55 (P) — aud. lite­
racka, 19 — muzyka 
i aktualności, 19.25 — 
literacka. 20.30 — ak 
tualna, 20.45 — 5:0 
dla młodości, 22.20 — 
„Barwa świata** — 
fragm. opowiadania, 
22.40 wieczorna aud. 
kameralna

Sport:
21.45 wiadomości

_____Pracownicy poszukiwani
Kierowniczka z kwalifikacjami gospodarczo- 
administracyjnymi, do prowadzenia domu poza 
Poznaniem, na 50 osób, potrzebna zaraz. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, dla 36773g

Inżyniera budowlanego na stanowisko inspek­
tora postępu technicznego oraz samodzielnego 
referenta zaopatrzenia branży samochodowej 
Poszukuje Zjednoczenie Budownictwa Wojsko­
wego nr 28 — Dział Kadr — Poznań, ul. Solna

K2798

c- o. zatrudni zaraz Zarząd Ośrodków 
Akademickich Ekspozytura w Poznaniu, Al. 
htałingradzka 26. K2818

Tokarzy, frezerów oraz brakarza przyjmą zaraz 
nakłady Remontu Maszyn Bud. nr 3 Poznań. 
Bałtycka 52. Reflektuje się tylko na siły wyso- 
sokwalifikowan e K2817

Kierownika zaopatrzenia siłę wykwalifikowa­
ną w intendenturze zatrudni z dniem 1 stycz­
nia 1955 r. Państwowe Technikum Wodno-Me­
lioracyjne w Rokietnicy, pow. Poznań, stacja 
kol. Rokietnica, tel 33. K2815

OGŁOSZENIA DROBNE fe

 Nieruchomości
Wlilt _

-eis _ dotnKi w róż
Mielnicach ooleegro _
smkuię Nowak. Po; 

zerwone) Armii 26 te 
5'-95. 74

Wille komfortową przy Gri 
waldzkiej, 150.000 zł. don 
rZo1io’ow’ wolny Sć o.OOO m’. parcelę przy i

,ei oploiowaną. zadr 
10n6. kamienicę 3 skle 

™ centrum loo.oon zł sp
Metelski Poznań Cz 

^£nei Armii 23.___  366'

domków z ogroda 
ór.'nv,mi mieszkaniami w a 
one, lub dużei ws’ ^Piesz 
P°sz.uku,e Otręba laroi
Kilińskiego 2. 367.
Barak mieszkalny w dobi
oie n/P?k6’ z kuchn’a) 

z Podaniem c
Śrem1 * 3 * * Błociszewo, pow 

156

parcele, domki. wille kamie­
nice, kupno, sprzedaż załat­
wia solidnie ..Union" Poznań 
Nowowiejskiego 9.____?6597g
Domek jednorodzinny, blisko 
tramwaju, cały wolny, sprze 
da właściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 36707g________________
Nieruchomość dwupiętrową w 
Gnieźnie — śródmieściu, w 
ivm 1 pokój wolny, sprzeda 
właściciel Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3. dla
26741 g._____________ _____
Domek jednorodzinny z ogio 
dem na orzedmieściu Pozna 
ma naivchmiast kupie Ofer- 
u .Prasa" Bydgoszcz Pomor 
ska 1 nod nr 10036'

K2799
Willę Komfortowa z wolnym 
tr;vpoko!owvro mieszkamem 
ogrodem owocowym gara­
żem. przy tramwaju sprze­
dam Dutkiewicz Poznań 
Dzierżyńskiego 105 — prawo

36794g

2'/ł ha ziemj I kl. w Szamo-1 
tulach, sprzedam w całości , 
!ub częściowo. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. j 
dia 36720g. _•___________ j

Parcele 1000 m’ opłotowaną 
(Winogrady) 50.3*10 zl, 1000 
m‘ (Jeżyce) ul. Dąbrowskiego, 
47.000 zł. 1000 mf opłotowa­
ną (Dębiec) 45.000 zł. 1000 
m’ (Starołęka) 18.000 zł, oraz 
wiele innych, sprzedam. No­
wak Poznań Czerwonej Ar­
mii 26. 36615g

Kupno
Gilotynę do krojenia papieru 
na prąd lub ręczną, kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36695g._
Cegły, wapno, foersterówkę. 
tragarze, kantówki, szalówkę. 
rury ocynkowane ‘/s-calowe, 
kunię." Zgłoszenia: Poznań. 
l?L 67;P6___________ 3663Sg
Radio do 1500 zł, najchętniej 
dwuzakresowe marki radzie­
ckiej. 4-lampowe. kupię A. 
Kuik, Poznań. Wrocławska 5. 
m 4. od godz. 16—18 
____________________ 36717g
Owczarka alzackiego, tylko 0- 
kaz, kupię Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3. dla
156l2p,____________________
Opony 15X400 kupię Oferty 
Biuro Ogłoszeń Swierczew 
skiego 3 dla 36756g._____

Mak, groch, fasolę, większą 
ilość kupimy. Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Swierczewsk’ego 3. 
dla 36757g

^nrzedaż
Orzewwa owocowe pierwsze* 
iakośc1 nowe odmians — 
mrozoodporne poleca. E Ja 
nowicz Piątkowo — sprze 
*aż Poznań Pułaskiego 1036354:
Kuchenkę gazową z piekarni­
kiem. sprzedam doznań Sło- 
wackiego 29 m 9 36553g
Sadzonki winorośli, odmiany 
wczesne poleca: Szymańska. 
Trzemeszno Aleja 4. Zamie- 
zaiącvro zakładać winnice u- 

dzietam wyczerpujących infor­
macji. 3680lg

Rower męski nowy sprzedam. 
Poznań, Karwowskiego .6, m
5.______ __ 36627g
Radio „Pionier", srebrny ze­
garek męski, płaszcz skórza­
ny sprzedam. Poznań, Jeżyc- 
ka_37, m. 8.______  36780g
Lokomobilę w dobrym stanie, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
36709g.________________ __
Fortepian sprzedam. Poznań, 
Chłapowskiego 6, m 11.
_______________ 36712g
Samochód osobowy sprzedam. 
Poznań, Strzelecka 17. 36714g

Sprzedam karpy rabarbaru, 
szparagów, dziczki gruszy, ja­
błoni Gracjan Buszewicz, Po­
biedzisk a__________36716g
Sprzedam tanio akordeon, 120- 
basowy, 7 registrów. Fr. Lau­
fer Poznań, Wołyńska 7 
___________________ 36719g
Magiel długi sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Swiercze- 
wskiego 3, dla 36721g.___
Sprzedam korzystnie czarny 
fortenian marki „Masę Drey- 
er" Berlin W. w bardzo do­
brym stanie. Poznań. Dolna 
Wilda 16, m 3,_____36724g
Kasę pancerną (safes) nowo­
czesna sprzedam okazyjnie. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
36726g.__________________
Pralkę elektryczną, 50 Itr., 
sprzedam. Poznań, Mickiewi- 
cza_L_______________3673 lg
Mieszarkę elektryczną z mo­
torem sprzedam Poznań, Mic 
kiewicza 1._________ 36732g

Piec do centralnego ogrzewa­
nia 1,8, z bojlerem do wo­
dy. sprzedam. Poznań, Mic­
kiewicza 1-____ 3G733g
Pianino jak nowe, srzedam 
Poznań. 23 Lutego 9, m 10, 
hont.   36734g

Radio na orąd stały, sprze­
dam Poznań Poznańska 
46/48, m 4. 36750g

Piec kuchenny z piekarni- j 
kiem na węgiel, przenośny, i 
sprzedam. Poznań, Piekary 4 j 
m 1, od godz. 17 — dzwo­
nić 1 raz._______  367 lig
Opony 19X400, zamienię na 
15X400. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
36755g.
Kalafonię sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego_3._dla Jł6752g.
Wannę kąpielową, rury ocyn­
kowane, sprzedam Poznań. 
Obronna 6 (Grunwald). 
____________________ 36738g
Beczkę żel 200 Itr., pompkę 
wahadl. ssąco-wypych. nr l 
rury żel., wą) gum., nafto- 
mierz 1/1 Itr za szkłem, 
oraz wagę talerz, całą mosię­
żną, okaz, 15 kg wzorcowa­
ną. sprzedam. Lissowski, Koź. 
min Wlkp. ul Krotoszyńska 
3 tel. 267. 15613p

Lokale
Magister praw, kulturalny sa 
motny, poszukuje pokoju. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Świercze 
wskiego 3, dla 3677Sg.__

Zamienię l pokój z kuchnią 
przy rynku Jeżyckim, na 2 
pokoje z kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3
dla 3670lg._______________
Samotny pracujący poszukuje 
pokoju przy rodzinie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew-
skiegp 3, dla 36722^,__
Zamienię mieszkanie we Wro 
cławiu na pokój w Pozna­
niu lub okolicy. Ilek. Poznań 
Rybaki 6. m 3. 36727g

Uczennicę szkolną przyjmiemv 
na wspólny ookój. Oferty
Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3, dla 36735g.______
3 pokoje z kuchnią i dużym
ogrodem owocowym, w Zie­
lonej Górze, zamienię na 2
lub pokój z kuchnią j ogro­
dem lub bez w Poznaniu lub 
Stęszewie dzielnica obojętna 
Poznań, Nad Wierzbakiem 19. 
m 4. 36740g

BIELIZNĘ POŚCIELOWA
KOPISZ KOfiZYSTHIE 

w specjalnym sklepie MHD nr 110
pirzv wi. Wrocławskiej 5 (dawn. Armii Czerwonej 59)

Wsypy na pierzyny • » poduszki 
i jaśki « powłoki tt koperty »
prześcieradła « kołdry » koce*

 K2803
Zamienię pokój z kuchnią, 
stróżostwem. pensja 620 zł 
raies.ęcznie na dwa lub trzy 
pokoje Poznań. Kraszewskie- 
go 17, m 1,  36744g

Młode, pracujące małżeństwo 
poszukuje pokoju. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla
36765g. _______________
Pokój z używaniem kuchni, 
łazienki (Ostroróg), zamienię 
na podobny. Oferty Biuro 0- 
gloszeó, Świerczewskiego 3, 
dla 36766g.________________

Zamienię duży pokój i pokoik 
z kuchnia na 3 lub 2 pokoje 
z kuchnią, samodzielne, dziel­
nica obojętna. Oferty Biuro O- 
gloszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 36767g.

Praca
Gosposia z gotowaniem po­
trzebna zaraz. Poznań, ul. 
Dąbrowskiego 24, ra 9, od 
godz. 15—-18._______ 36710g

Pomoc domowa uczciwa, z re­
ferencjami potrzebna zaraz. 
Poznań. Grobla la , galante­
ria 36715g
Murarze potrzebni, praca do­
bra, w Poznaniu zgłosić się 
Poznań ul. Chwiałkowskiego 
5, m 3. 36723g

Nauka
Księgowości, stenografii, języ­
ków udzielam koresponden­
cyjnie. Łódź 1, skrytka 57. 
___ ________________ 15552p

Lekarskie_____
Or Marian Kielaslńskl, spe­
cjalista chorób wewnętrznych, 
szczególnie żołądka i wątro­
by, przyjmuje codziennie od 
godz. 8—9, Poznań, Dąbro­
wskiego 43. 36762g

Zguby
Zgubiono legitymację studen­
cką nr 743, wydaną przez 
WSE, na nazwisko Przemy­
sław Adamski, Poznań, Długa
5.__________________  36753g
Zgubiono kwit, wydany przez 
sklep komisowy nr 38 z dnia 
19. 10 54 r., nr 1308/2203, 
na nazwisko Zygmunt Staro­
sta, Poznań, Grobla la.

36754g

Różne ______
Świadków wypadku samocho­
dowego (auto ciężarowe, woj­
skowe) między Biedruskiem a 
Poznaniem w dniu 2 kwiet­
nia 1950 r. prosi o podanie 
adresów: Rogowski Antoni, 

' Kraków, Ariańska 7. K2827

ZAGUBIONO 
3 pieczątki

1. Klubowa - Kuchnia
2. Kujawianka — Kuchnia
3. Staromiejska — 

Kuchnią
Z dniem ogłoszenia ww 
pieczątki zostają uniewa­
żnione. Poznańskie Zakła­
dy Gaśtronomiczne-Wschód

 K2820

Kapelusze, berety w najnow­
szych fasonach polecam. Po­
znań, Rokossowskiego 32, m.
7a.__________ ___ ____36668g
Solidnie, szybko wykonuję 
płaszcze, pelisy, garderobę 
damską, przeróbki. Poznań, 
Rokossowskiego 47, m 2.
______ ______________36718?
Kapelusze damskie, berety, 
kapelusze żałobne, z welona­
mi, przeróbki poleca. Boro­
wicz, Poznań, ul. Ślusarska 3.
____________________ 36728g
igły do oodnoszenia oczeit 
(kompletne oraz końcówki) 
najwyższej jakości system „V- 
tos". długookresowa gwaran­
cja. ceny przystępne Wysyła 
my za pobraniem pocztowym 
Wszelkie naprawy ig‘?ł maszy 
nek, rzetelnie szrbk.n Fir­
ma „Terraa" Poznań Kocha 
nowskiego 5. 36702n



Trener Ma jcHrzycki 
ocenia mecz bokserski

Stal (P) - Gwardia (Łódź) 10:10

Po doskonałej grze
chorzowska Unia zwycięża Dynamo 5:0

w ligowej

Pięściarze poznańskiej Stali, 
których nie bez podstaw uwa­
żamy za poważnych kandyda­
tów do ekstraklasy,, gościli w 
niedzielę w Łodzi, gdzie roze­
grali z Gwardią mecz o mi­
strzostwo II ligi. Spotkanie to 
zakończyło się wynikiem remi 
sowym 10:10.

Stalowcy wystąpili osłabieni 
brakiem Franka, powołanego 
na wyjazd do Szwecji. 
Zaś dwóch innych zawod­
ników wykazywało w czasie 
piątkowego trenin
gu niedyspozycję, 
wobec czego zasz­
ła konieczność do­
konania w niektó­
rych wagach prze­
sunięć oraz wysta­
wienia niezupełnie 
jeszcze przygoto­
wanego do startu
dziesiątce — Lecha, który nie­
dawno wrócił z wojska.

A oto wyniki walk w kolej­
ności wag od muszej do cięż* 
kiej (na pierwszym miejscu za 
wodnicy Stali):

Bonia wypunktował Michal­
skiego, Stylo uległ Silczakowi 
przez dyskwalifikację w II run 
dzie, Manelski pokonał Borow­
skiego wskutek poddania przez 
sekundanta, takżę Matelskiego 
już w I rundzie sekundant 
poddał Sykuli, Wytyk zwycię­
żył na punkty Graczyka, a Łu­
kowski — Zacharę. Lech prze­
grał na punkty z Olejnikiem, 
zaś Wojtkowiak — z Piórkow­
skim. Fietz wypunktował Ku­
basiewicza, Jądrzyk przegrał 
w drugiej rundzie przez tko z i 
Baranem.

Oto jak trener poznańskiego i 
zespołu — W. Majchrzycki occ ; 
nia przebieg wa.k w meczu z 
Gwardią:

Spotkanie nie rozpoczęło się 
dla nas zbyt szczęśliwie. Bonia 
w II rundzie odniósł kontuzję 
łuku brwiowego, sędzia jednak 
pojedynku nie przerwał i Bo­
nia w rezultacie odniósł zasłu­
żone zwycięstwo punktowe. 
Stylo miał przeciwnika fizycz 
nie dużo silniejszego od siebie, 
sam zaś czuł się nie najlepiej. 
Jeśli chodzi o jego dyskwalifi­
kację, wiąże się z nader wa­
żnym problemem: niewłaściwą 
interpretacją przepisów sędzio 
wskich co do tzw. bicia głową. 
Stylo na dyskwalifikację nie 
zasłużył — o co jednak nie mo 
żna mieć pretensji do sędzie­
go, ale do wspomnianej inter­
pretacji — gdyż głowa jego go 
dziła co najwyżej w prawe ra* 
mię przeciwnika. >

Co do Manelskiego, muszę 
stwierdzić, że walczy on z do- 
skoków, popełniając przy tym 
poważny błąd, zaczyna bokso­
wać jeszcze przed dojściem do 
przeciwnika i ciosy jego często 
biją... w powietrze.

Matelski doznał w czasie 
walki pęknięcia nogi w kostce. 
Po jednym z ciosów poszedł do 
8 na deski i za chwilę drugi 
cios ściął go z nóg. Upadajac 
skięcił nogę; stąd kontuzja. 
Choć stanął po raz trzeci do 
walki, trzeba było go poddać. 
Wytyk bezsprzecznie był lep­
szy od swego przeciwnika. Cza 
sami jeszcze zapomina, że przy 
swoim niewielkim wzroście nie 
powinien stosować odskoków. 
Łukowski tym razem bokso­
wał dobrze Czyni widoczne 
postępy. Lech? Jak na swoje 
możliwości był nie najgorszy 
Pierwszą rundę wygrał, w dru 
giej już był słab-zy, a trzecią 
— przegrał zupełnie wyraźnie

Wojtkowiak me miał formy. 
Trudno go zresztą za to wi­
nić, bo na mecz do Lodzi przy 
jechał prosto z Warszawy, 
gdzie składał egzaminy. W cza 
sie pojedynku z Piórkowskim 
nie dawał rady jego prawym 
prostym, które — aczkolwiek 
rzadko — raz po raz dochodzi­
ły do celu. Fietz boksował bar 
dzp dobrze. Lewym prostym 
trzymał silniejszego fizycznie 
Kubasiewicza na dystansie i 
to mu pozwoliło zwyciężyć. 
Musi się jeszcze jednak nau­
czyć walczyć w krótkim dy­
stansie — bić lewym sierpem 
na dolne partie przeciwnika.

Jak się stało, że .lądrzyk 
przegrał? Ten 97-kilogramowv 
olbrzym miał o 10 kg lżejszego 
przeciwnika Dlatego też Ba­
ran był szybs/y od Jądrzyka.

' Kolejnv odcinek naszej 
powieści

PRZEKLĘTY SKARB
zamieścimy w numerze ju­
trzejszym.

Jednak w miarę rozwoju wal­
ki szybkość ta malała i w II 
rundzie siły się wyrównały. 
Baran w walce z. bliska stoso­
wał niebezpieczne dla przeci­
wnika ruchy głową, w konsek­
wencji czego w I rundzie do­
znał lekkiego rozbicia łuku 
brwiowego, a w II po podo­
bnej kontuzji, (znacznie niebez­
pieczniejszej — długość rozcię­
cia wynosiła 5 cm) uległ Ją­
drzyk. Sędzia przerwał walkę 
ogłaszając zwycięstwo Barana 
przez tko. Ta decyzja świad­
czy, że w interpretacji sędzie­
go winę za kontuzję ponosi 
albo sam Jądrzyk, albo też le­
ży ona po obu stronach. Trze­
ba jeszcze dodać, iż obiektyw­
ni widzowie oraz znawcy bok­
su znajdujący się jlrzy ringu 
widzieli niebezpieczne ruchy 
głową późniejszego zwycięzcy.

— W tej sytuacji — kończy 
rozmowę trener Majchrzycki 
— przy osłabieniu zespołu wy­
nik meczu jest raczej korzy­
stny. Sposób boksowania 
Gwardzistów uważam za zbyt 
naturalny. Gdybyśmy ten styl 
boksu zastosowali w Polsce, 
wówczas miałby rację jeden z 
wychowawców fizycznych, któ 
ry swego czasu powiedział, iż 
trener bokserski nie potrze­
buje wiele umieć, bo... każdy 
człowiek i tak umie się bić. 
Trener jest tylko do tego, aże­
by go._ poprawić.

Od siebie dodamy, że pogląd 
ten jest dość dziwny. Całe 
szczęście, iż nie znalazł zasto­
sowania w praktyce. M. F.

Dobra forma
lekkoatletów

W Chorzowie odbyły się za­
wody lekkoatletyczne, w któ­
rych udział wzięło kilku czoło­
wych zawodników z innych 
województw. Nie doszło, nie­
stety. do oczekiwanego z wiel 
kim zainteresowaniem rewan­
żowego pojedynku Sidły z Wal 
czakiem, ponieważ wrocławia­
nin uległ na dwa dni przed 
zawodami kontuzji.

Sidło wygrał konkurencję, 
osiągając 73.62 m. Dużą niespo 
dziankę sprawił Kopyto, który 
jako czwarty w tym roku pol­
ski oszczepnik przekroczył 70 
m, uzyskując 70 18.

Bardzo dobry wynik osią­
gnął również Szmidt w biegu 
na 100 m — 10.6 sek., Rut wy­
grał trzy konkurencje: pchpię
cie kulą — 14,05, dysk 
oraz młot — 54.34.

45,56

3?l&KI&SCAIWi

Osiągalne marzenia
Na 100 chłopców, którzy usłyszą 

warkot silnika samolotowego, co naj­
mniej 99 zadziera głowy wysoko w 
górę i odprowadzając maszynę za­
zdrosnymi spojrzeniami westchnie:
— ach. gdybym to ja tak mógł!... — 
Zresztą nie tylko chłopcy — dziew­
częta też wzdychają.

Któż z nas nie marzył skrycie i ja­
wnie o szczęściu latania?

Gdy przed 2 tygodniami zwiedzałem 
w poznańskiej hali MTP wystawę 
LPŻ, gdy oglądałem modele lotnicze, 
polskie maszyny GSS-y i czeskie „Zli- 
ny-26“, a nade wszystko wspaniałe 
szybowce polskiej konstrukcji z „Ja­
skółką", „Muchą 100“ i dwumiejsco- 
wym „Bocianem" na czele, uświado­
miłem sooie, że w sporcie szybowco­
wym kraj nasz jest naprawdę świato­
wą potęgą. Nasi szybownicy odnieśli 
na ostatnich zawodach międzynaro­
dowych walne zwycięstwo. Ustanowili 
po wojnie wiele rekordów krajowych 
i światowych i — to jest chyba naj­
bardziej przekonywający argument
— posiadają więcej złotych odznak 
szybowcowych z trzema diamentami, 
niż wszyscy pozostali piloci szybow­
cowi świata. A przed wojna byliśmy 
właściwie kopciuszkiem w sporcie szy 
bowcowym.

źródłem tych sukcesów jest maso­
wość. Prawie każdy młody chłopak 
chce latać i marzy o tym lataniu, ale 
rzadko który wie, iak blisko w ludo­
wej ojczyźnie od marzeń do rzeczy­
wistości. A przecież prawie każdy mo 
że latać. — To nie przesada.

Liga Przyjaciół żołnierza z otwar­
tymi rękami czeka na młodych, zdro­
wych ludzi, by ich wyszkolić na dziel­
nych nilotów, skoczków spadochro­
nowych czy mechaników. Słyszeliście 

■i zapewne o pilotach szybowcowych o- 
' * strow’sklego Aeroklubu LPŻ — Śmi­

glu. Romanie i Henryku Zydorcza- 
kach.

W czasie zwiedzania wspomnianej 
już wystawy LPŻ wybiegłem wyobraź­
nią poza jej granice. Przypomniała mi 
się rozmowa z chluba ostrowskiego 
Aeroklubu — mistrzem sportu Hen­
rykiem Zyaorczakiem.

Oddajmy mu na chwilę głos.
— Było to 29 sierpnia 1952 roku. In­

struktor Czesław Cnotliwy wyholował 
CSS-eni mnie i Śmigla z Ostrowca do 
Strzyżewic, gdzie obaj na wysokości 
500 metrów wyczepiliśmy się i wcię­
liśmy kurs na wschód. Ćel: diamen­
ty. Przedtem zgłosiliśmy lot docelowy 
do Komorowa koło Zamościa. Odleg­
łość w linii powietrznej — 505 km. 
Trzymaliśmy się razem aż do Wisły. 
We dw'o,ikę zawsze lepiej... Łatwiej 
znaleźć kominy. Przelatując nad Wi­
słą na horyzoncie z lewej strony doj­
rzałem Lublin. Miałem jakieś 100 me­
trów przewagi wysokości nad Śmi­
glem. W kierunku naszego celu niebo 
było złowióżbnie błękitne. Ani jed­
nej chmurki, której by można się 
„uczepić". Ani śladu zbawiennych 
cumulusów, pod którymi ciągną w 
górę upragnione kominy termiczne, 
konieczne do nabrania wysokości.
» — Co robić? — dręczyła myśl. — 
Lecieć na zgłoszony docel, ryzykując 
niemal murowaną „wysiadkę", czy 
też zmienić kurs na północ, gdzie na 
niebie wisiały rozstrzelone, małe cu 
mulusy —- jedyna nadzieia dalszego 
kontynuowania lotu. „Mucha" Śmigla 
krążyła niżej z prawej strony. Wi­
docznie i on zastanawiał się nad sy­
tuacją.

Zdecydowałem się szybko;
— Do Komorowa i tak nie doleciał­

bym. Jeśli już nie mogę wykonać 
zamierzonego lotu docelowego, przy­

(Polska) na 1'lnii. Widzów — 
Drugi występ kijowskie- ;■ 45 tysięcy, 

go ' Dynamo w Polsce za- ■ Wysokie zwycięstwo piłka- 
kończył się jego wysoką r rzy Unii było przede wszystkim
porażką w spotkaniu z wie 
lokrotnym mistrzem Polski 
Jniią. Ćhorzowianie zagrali ; 
doskonały mecz i wygrali " 
5:0 (1:0).

Do s{>otkania tego dru- ji 
żyny wystąpiły w następu- Jj 
jących składach: Unia — 
Wyrobek, Bomba, Bartyla, 
Gebur, Siekiera, Suszczyk, 
Bochenek, (Michałek), Cieś- 
lik, Alszer, Tim. Pohl.

D y namo Kijów: M aka- 
row, Łarionow, Gołubiew, 
Popowicz, Kolcow, Micha­
lina, Gnamat i kopuło, Ko- 
rot kow, K om a n, Bog d ano- 
wicz, Fomin.

Po przerwie atak Dynamo 
grad w zestawieniu Bogdano­
wicz, Koman, Zazrojew, Teren­
tiew, Fomin.

Sędziowali Czechosłowa-k 
Vrbowec jako arbiter główny 
oraz Bałakin (ZSRR) i Kowol

O mistrzostwo >1 ligi bokserskiej

Budowlani (P) - Gwardia (Opole) 10:10
Pierwsza walka przyniosła już 

pierwszą niespodziankę. Była 
nią dobra postawa gwardzisty 
Warwasa w walce z Liedtkem. 
Gwardzisty nie speszyła renoma 
poznaniaka i na każdy cios odpo­
wiada! ciosem. A Liedtke? Ra­
czej zawiódł i — jak na repre­
zentanta Polski — zainkasował 
zbyt dużo ciosow.

Gierczyk mało jeszcze umie, a 
co gorzej — walczył nieczysto i 
otrzymał dwa napomnienia. Rów 
nież do Kałużnego mamy preten­
sje. Ten dobrze zapowiadający 
się bokser, niestety, również czę­
sto zawodzi. W Walce z nienad- 
zwyczajnym Jędrychowskim zwy 
ciężył z trudem, o czym świad­
czy punktacja sędziów: 60:58, 
59:58, 59:58. Wojnowski w piór­
kowej i Mrówka w wadze cięż­
kiej przegrali swe walki już w 
pierwszej rundzie z punczerami 
o bardzo silnym ciosie. Czy moż­
na ich winić za te porażki? Oczy 
wiście, w ringu zamierzenia tak­
tyczne biorą często w łeb i nie­
raz nawet murowani faworyci 
przegrywają przez k. o., jednak 
taktyka jaką obrali obaj pię­
ściarze z góry nie wróżyła im 
sukcesu. Posiadający krótki za­
sięg rąk Wojnowski winien dą­
żyć do zwarcia, a nie przyjmo­
wać walki na dystans, natomiast 
mało odporny na ciosy Mrówka 
nie powinien wdawać się w bija­
tykę.

I wreszcie sprawa Stacheckie- 
go. Wejście tego pięściarza na 
ring wywołuje zwykle na widów

» wynikiem ich skutecznej gry 
W przeciwieństwie do chorzo- 
wian dynamowcy byli — mimo 
przewagi w polu — bardzo nie­
zdecydowani pod bramką.

ATAK — NAJLEPSZY
Najlepszą formacją zwycięz­

ców' był atak, w którym na 
szczególne wyróżnienie zasłu­
żyła trójka Cieślik, Alszer, 
Pohl. Cieślik i Alszer byli nie­
wątpliwie najlepszymi zawod­
nikami na boisku, a zdobyte 
przez nich bramki były wyso­
kiej klasy. Pomocnicy Unii 
Siekiera i Suszczyk lepiej spisy 
wali 6ię w obronie niż we 
współpracy z atakiem. Nadspo­
dziewanie dobrze zagrała linia 
obrony chorzowian, w której 
zarówno Bartyla jak i Bomba 
oraz Gebur imponowali spoko­
jem i dobrym ustawianiem.

Dynamowcy zademonstrowa­
li niezłe wyszkolenie technicz-

ni wielkie poruszenie. Wszyscy 
wiedzą, że przez trzy rundy będą 
oglądać wielką wolę zwycięstwa 
nieprzeparty ciąg do przodu i 
kolosalną ambicję; niestety wszy 
stko to nie jest poparte dosta­
tecznym wyszkoleniem technicz­
nym. Stachecki jest prymityw­
nym bokserem i walka w jego 
wykonaniu przekształ-ca się czę­
sto w parodię boksu.

Pięściarze Budowlanych w po­
równaniu z ubiegłym rokiem nie 
wielkie poczynili postępy. Śmie­
my naw twierdzić, że tacy za­
wodnicy. jak: Liedtke, Kałużny, 
Panke, Stachecki, Mrówka za­
trzymali, a nawet cofnęli się w 
swym rozwoju. Może to wpływ 
zaległości treningowych, o czym 
świadczyłaby słaba kondycja wy 
kazywana w trzeciej rundzie. 
Najlepszymi zawodnikami Budo­
wlanych byli: mimo słabej kon­
dycji Trąbka i Szkudiarek. Obaj 
mieli trudnych przeciwników 
(Owczarczyk, i Zaczkiewicz), roz­
wiązali jednak walkę inteligent­
nie i dobrze taktycznie, odnosząc 
w efekcie zasłużone zwycięstwo.

Kilku pełnowartościowych bok 
serów (Liedtke, Kałużny, Trąb­
ka. Szkudiarek) to jednak sta­
nowczo za mało. Spotkanie wy­
kazało, że pięściarze Budowla­
nych muszą poważnie zabrać się 
do pracy, jeśli chcą odegrać w 
II lidze poważniejsza niż dotych­
czas rolę. Przedostatnia pozycja 
w tabeli nie zaspokaja chyba 
ambicji poznaniaków. (M.

ne i dobrą grę w polu, która 
nie była jednak poparta umie­
jętnością wyrabiania sobie do­
godnych pozycji strzałowych. 
Kijowianie bawili się niepotrze 
bnie w zawiłe kombinacje 
wszerz boiska, co — wobec 
dobrego krycia chorzowskiej 
ofensywy — nie mogło przy­
nieść efektów bramkowych.

KRÓTKO O BRAMKACH
Mecz należał do bardzo cie­

kawych i emocjonujących. Dy­
namowcy narzucili zaraz po 
rozpoczęciu gry niezwykle o- 
stre tempo i uzyskali wyraźną 
przewagę. Unia ograniczyła się 
w pierwszej połowie do wzmo 
cnionej obrony i wypadów 
skrzydłami. W tym okresie 
spotkania Dynamo zademon­
strowało szereg ładnych za­
grań, przeprowadzanych prze 
de wszystkim lewą stroną ata­
ku. W .30 min. gry Unia prze­
prowadziła błyskawiczną ak­
cję: Alszer podał piłkę Pohlo­
wi, a ten z kilku metrów strze­
lił nie do obrony.

Po przerwie kijowianie 
wzmocnili jeszcze bardziej 
tempo, którego później sami 
nie wytrzymali opadając wyraź 
nie na siłach. Przełomowym 
momentem spotkania była 12 
minuta, w której Cieślik zdo­
był z trudnej pozycji drugą 
bramkę. Bramka ta wyraźnie 
załamała zespół dynamowców, 
a kiedy w 21 minucie Susz­
czyk podwyższył wynik na 3:0 
obraz gry uległ radykalnej 
zmianie. Inicjatywę przejęła 
całkowicie drużyna chorzowska 
i nie oddała jej już do koń­
ca meczu. Dwie dalsze bram­
ki dla Unii padły w 32 min. 
— ze strzału Alszera i w 44 
min. — Cieślika.

Kolejarz (Poznań) — Spójnia (Słaiinogr,) 
61:29 (16:10)

W spotkaniu o mistrzostwo 
kobiecej ligi koszykówki kole- 
jarki wygrywając ze Spójnią 
(Stalinogród) tylko częściowo 
zrehabilitowały się za odnie­
sioną w ub tygodniu porażkę 
z krakowskim CWKS-em. W 
I połowie poznanianki zagrały 
wręcz słabo. Najlepszym dowo 
dem tego twierdzenia są na­
stępujące cyfry:

Na 25 oddanych z gry rzu­
tów tylko 5 było celnych, a

najmniej zrobię ponad 500-kilome- 
trowy przelot otwarty. Niewiele stra­
cę, a diament zdobędę!

Poleciałem nad Śmigla i zakołysa- 
łem skrzydłami „Muchy", co w umó­
wionym miedzy nami języku miało 
oznaczyć; „Zmieniam kurs, lecę na 
północ". Nie posłuchał mnie. Uparcie 
trzymał się zgłoszonej trasy i... usiadł 
po drodze nie osiągnąwszy celu.

Mnie się poszczęściło. Najpierw do­
leciałem w7 kierunku Lublina, skąd 
dużym lukiem dotarłem do Krasnego- 
stawu. Wylądowałem na polach małej 
wsi Podhorce. Kiedy szczęśliwie siad­
łem na ziemi, po paru chwilach ota­
czała mnie spora grupa mieszkańców 
tej wsi. Byli niezmiernie zdziwieni i 
ciekawi skąd się wziąłem. Pytali gdzie 
silnik, gdzie śmigło, jak „to-to" lata. 
Musiałem wszystko wyjaśnić, tłuma­
czyć, uzasadniać... Słowem udzieliłem 
mieszkańcom Podhorc pierwszej lek­
cji o lotach szybowcowych. Jeszcze 
nigdy nikt mnie z takim zaciekawie­
niem nie słuchał. Pozostałem wśród 
nich aż 6 dni Musiałem czekać na 
przybycie samochodu. Nie trzeba chy 
ba dodawać, że przez cały czas byłem 
honorowym gościem całej gromady. 
Był to najdłuższy po wojnie przelot 
do roku 1953...

Tutaj odbierzemy głos Henrykowi 
Zydorczakowi. Szkoda. Opowiadań o 
ciekawych przeżyciach można słuchać 
bez końca. Zwłaszcza jeżeli się marzy 
o tym, by zostać takim lotnikiem jak 
on. Jeszcze raz zapewnię wszystkich 
entuzjastów sportu lotniczego, że to 
nie jest wcale takie nieosiągalne. 
Trzeba tylko chcieć i dużo uczyć się. 
bo i w lotnictwie, jak w każdym in­
nym zawodzie — sukcesy nie przy­
chodzą bez pracy.

M. Flejsicrowicz '

Z brukselskiego 
turnieju

Belgowie rozegrali nie wiele 
spotkań z reprezentacją ll'ie(. 
kiej Brytanii względnie Angin 
W roku 1920 Belgia przegrała 
1:12, w następnych latach J.-/ 
1:3, 0:7, w roku 1948 zre misa- 
wala 2:2. Pierwsze zwycięstwo 
1:0 odnieśli Belgowie przed, 
wczoraj. Radość Belgów jcst 
więc uzasadniona. Wynikiem 
tym godnie uczcili gospodarze 
turnieju uroczystość 50-(ecia 
istnienia swego związku hoke­
jowego.

-w-
Francja w swej bogatej hi­

storii między państwowy eh spot, 
kań hokejozoych spotkała się z 
Austrią dopiero po raz drugi 
po upływie 25 lat. Pierwszy 
mecz, rozegrany na turnieju w 
Barcelonie w 1929 roku zakoń­
czył się wynikiem. 2:2

Niespodziankę przyniosły pół- 
finałowe spotkania w bruksel­
skim turnieju hokeja na tra­
wie. Faworyci — Holandia i 
Wielka Brytania, które zdecy­
dowanie pokonały w rozgryw­
kach grupowych swych prze­
ciwników, uległy ambitnie gra­
jącym Belgom i silnej fizycznie 
drużynie Niemiec zach. Niemcy 
zwyciężyły Holandię 1:0. W 
tym samym stosunku Belgowie 
wygrali ■ ecz z Wielką Bryta­
nią. Dama wyszła zwycięsko z 
meczu ze Szwajcarią Sil, a 
Francja łatwo uporała się z 
zespołem Austrii 6:8.

-j3-
Zakwalifikowanie się Nie­

miec zach. i Belgii, obu drużyn 
z grupy „C*‘ — świadczy, że 
nasza reprezentacja natrafiła 
na przeciwników najsilniej­
szych i potwierdziła, że mimo 
porażek zalicza się do czołówki 
europejskiej. Zdaniem obserwa­
torów i trenera Kassego — 
pełen skład polskiej drużyny ze 
Stępniakiem na prawej pomo­
cy — dawał realne podstawy 
możliwości wygrania spotkania 
z jedenastką Belgów.

wskutek nerwowej gry 18 ra­
zy stracono piłkę bez oddania 
rzutu na kosz.

Jeszcze gorzej grała Spójnia, 
a o indolencji strzałowej obu 
zespołów świadczy wynik me­
czu w 10 min. gry — 5:3 dla 
Kolejarza.

Wejście na boisko Bayerów- 
ny zmieniło sytuację. Akcje 
kole jarek stają się bardziej 
przemyślane. Po przerwie czę­
ste stosowanie szybkiego ata­
ku przyniosło wysokie zwycię­
stwo. W sumie możemy powie­
dzieć, że poznanianki nie osią­
gnęły jeszcze wysokiej formy, 
a co gorsza, w zespole da je się 
odczuć brak pełnowartościo­
wych rezerw. Gdy w pierwszej 
połowie wśród kolejarek za­
brakło Bayerówny. na boisku 
panował chaos, a kiedy w o- 
kresie przewagi poznanianek 
na kilka minut przed końcem 
z boiska zeszły Kapałczyńska 
i Bayerówna, gra się natych­
miast wyrównała. Fakty te 
wskazują, że Kolejarz opiera 
się na kilku zawodniczkach, a 
pozostałe koszykarki nie repre 
zentują jeszcze ligowego po­
ziomu.

Stalinogrodzianki wypadły 
słabiej niż w meczu z Gwar­
dią. Ó ile w polu potrafiły nie­
raz nawiązać równorzędną grę, 
to jeśli chodzi o dyspozycję 
strzałową wyraźnie ustępowa­
ły Kolej arkom.

Punkty dla Kolejarza uzy­
skały: Kapałczyńska 17, Powi­
eka 15, Silska 14, Bayerówna 
i Jęsiek po 6. Soińska 2, Konie 
czna 1. Dla Spójni: Rzepowna 
11. Świerkot 9, Kopecka 4, 
Wojtowicz 3, Kaczmarek 2. (ł)

Tołkaczewski
wyrównuje
rekord Polski

W czasie rozegranych we 
Wrocławiu zawodów pływac­
kich, Tołkaczewski z Ogniwa 
uzyskał na 100 m st. dow. bar­
dzo dobry wynik — 58.4 sek. 
Wynikiem tym Tołkaczewski 
wyrównał należący do niego 
rekord Polski.

Na 100 m st. klas, mężczyzn 
zwyciężył Petrusewicz 1,12,0.
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